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:abo-ta·żW ·li ina.eh 
EksPlożia w fabryce imanirii w Szanghaiu. Ponad 70 osób zabitych 

' 
GDYNIA. - W sobotę na donosi z Nankinu i Szanghaju, 

godzinach popołudniowych na- że odbywają się gorączkowe 
stąpiła w miejscowości Sin- przygotowania do wojny z Ja­
Teng-Ka w pobliżu Czung-King ponią. 
wielka, eksplozja w fabryce a- Z Nankinu donoszą, że marsz. 
municji. . Czang-Kai-Szek objąć ma z 

Zabudowania fabryczne oraz chwilą wybuchu wojny naczelne 
około 100 sąsiadujących z nimi dowództwo wszystkich chiń­
budynków uległo doszczętnemu skich sił zbrojnych na · lądzie, 
zniszczeniu. morzu i powietrzu. 

Prze~zło 70 osób zostało za- TOKIO. _ Agencja Domei 
bitych, 300 ciężko rannych. donosi z Hankou, że ubie· 
Przyczyny eksplozji są dotych· glej nocy władze chińskie are· 
czas nieznane. Kierownik fabry- sztowały tamtejszego korespon­
ki został aresztowany, ponie- denta Agencji Domei. 
waż zachodzi tu podejrzenie ·sa· 
bota.tu. TOKIO. - Korespondent 'A-

PEKIN. Ze iródeł chińskich gencji Havasa po zasięgnięciu o­
donoszą ,o pojawieniu się wojsk pinii władz wojskowych, kół 
J• apońskich w różnych mi. ejsco- politycznych, dziennikarskich o· 

ł d P k' raz dyplomatycznych uzyskał 
woiciach na pó noc 0 e mu, następujące informacje co do ce 
c„· na.suWa obawę, że J.apończy 1 J 

-.cy chCĄ · otocŹyć miasto i gene- .ów aponii w Chinach p6łnoc· 
ralną kwaterę 29-tej aTinii, znaj nych: · 
duj~~ się ~w m; Nan-Yua.n. 1) Japonia domaga się kon· 

surowców oraz północno-chiń­
skiego rynku zbytu dla przemy· 
słu japońskiego. 

Japonia nie dąży ani do ane· 
ksji Chin północnych, ani do u-

tworzenia nowego państwa au­
tonomicznego na wzór Mandżu· 
kuo. Nawet koła wojskowe u­
znają, że Chiny północne stano­
wią int~gralną część Chin. Ja-

ponia pragnie sobie zapewnić 
wpływy w Chinach północnych, 
pozostawiając suwerenność po- . 
lityczną w ręku rządu nankit\· 
ski ego. 

Odwołano walki byków 
z powodu ciężkich strat powstańców . 

GIBRALTAR. Do Algesiras W Ronda szpitale są przepeł- ne - jak przypuszcza.Ją Z po­
przybywają ciągle oddziały wof nione rannymi ~ dokoła mia~ta wod11 nowych, ba~dzo powd­
skowe z Ceuty, Tetuanu i Me- wznoszą się zbiorowe mogiły nych. strait na froncie. 
Hlli. Oddziały te są kierowa.ne poległych, podobnie jak pod 
de miejscowo~ci Ronda a stam- Kordobą. 
"ąd na front Grenady, gdzie Walki byków, które m: 
wojska rządoiwe prowadzą gwał się odbyć jutro w Algesiras i 
towne natarcie, przyczyniając Lalinea z okazji r()C.Znicy wybu 
powstańcom znam. e szkody. chu powstania, zostały odwoła-

W okolicach Gi'braltuu -
st.wierd,za Ag. Reutera - nie 
widziano od tygodmia am jed· 
nego okrętu wojennego niemiec 
kiego, 1ub włoskiego. 

AnllHa o konwencji górnośl. Znaczne &iły . japońskie, mate ;roli strategicznej w Chinąch 
rW wojenny i samoloty zostały północnych aż do rzeki żółtej Wartość porozumienia polsko-niemieckiego 
skoncentrowane w okolicy ze względu na konieczność za-

. Tung--Keu. stolicy wschodniej ~warantowania bezpieczeństwa LONDYN. - W artykule Podkreślając zasługi obu mię prężenia polsko „ nie:nlleckłe~o. 
Hopei; Wojska japońskie oko- Mandiukuo w wypadku konflik „Spokój na Górnym śląsku", dzynarodowych organów rozjem Obecnie nie ma podstaw do 
pały się również ' i prowizorycz ':u z Sowietami, „Times" z zadowoleniem stwier czych, „Times" oświadcza, że przypuszczenia, aby rządy pol· 
nie ' ufortyfikowały w okolicy 2) Japonia pragnie uzyskać dza, że żadne zakłócenie po- fakt, iż ani w Niemczech ani ski i niemiecki nie działały zgo 
miejscowości Feng-Tai Jmaksimum wpływów gospodar- rządku na G. $ląsku z racji wy- też w Polsce wycofanie się obu dnie z zachowaniem pewnej 

·.TOKIO. - Agencja Domei czych celem pozyskania iródeł l gaśnięcia konwencji nie grozi. rozjemców nie wywołało żad· wstrzemiętliwośoi. 
nych komentarzy, dowodzi tak-
tu i twórczej pracy, jaką w cią- W zakończeniu arl. „Times" 

,.;a·sowe morderstwo w Gdyni 
Wymordował dwie · rodziny po czym podertnął sobie gardło 

GDYNI.A. - :Wczoraj na swoją żonę Zofię lat 32, dwoje lwnież obuchem siekiery matka 
przedmieściu Gdyni Grabówka, swoich dzieci Czesława, lat 8 i Tadeusza Monika Rzepkowska. 
popełnione zostało ohydne maso Urszulę, lat 2, oraz jednorocz- Morderca po dokonaniu zbro· 
we morderstwo. nego syna siostry żony - Ta- dni usiłował popełnić samobój-

Bezrobotny Stefan Wróblew· deusza Rzepkowskiego. stwo, podrzynając sobie gardło 
ski, lat 42, zamordował siekierą 1 Ciężko poraniona została ró· brzytwą. 

Tr·aglczna śmierć harcerza 
w katastrofie szybowcowej w Katowicach 

KATOWICE. Na lotnisku w z Pawłowa katowickiego. 
Katowicach wydarzyła się ka- Cekała :wystartował do lotu 
ta.strofa szybowcowa, w któ- za samoLotem i kiedy na skutek 
rej zginął 20-letni harcerz Pa· wadliwego startu zmuszony był 
weł Cekała z drugiej drużyny I lądować, Wf$koczyl ze spac· 
harcerskiej im. Tomasza Zana 

chronem, który się nie rozwi­
nął, tak że Cekała spadł na zie 
mię i roztrzaskał czaszkę. 

Mimo natychmiastowej pomo 
cy zmarł w szpitalu. Szybowiec 
uległ zniszczeniu. 

~u 15 lat wykazali. podkre§la znaczenie porozumie-
Obie mieszane komisje wy- nia niemiecko-polskiego z przed 

wierały - zdaniem dziennika-ltrzech lat, którego wartość obie 
korzystny wpływ w okresie na- strony wysoce cenią. · 

·Adwokat Rippel aresztowany 
-

W sobotę wieczorem aremo- wiadomo została przez polieJę 
wany został adwokat Wilhelm przerwana. . 
Rippel, gło§ny z wyprawy 1000 Przyczyny aresztowania adwo 
młodziety w swoim czasie do kata Rippla pozostają na razie 
Palestyny. ~yprawa ta, fak w tafemnicy. 

Ludnośt Bagdadu protestuJe 
· 1rzedwko 1odzialowi Palestvn1 

BAGDAD. Działający tu Ko- lestyny i protestuje przeclwko 
mitet Obrony Palestyny wysłał angielskim zamiarom koloniza· 
do sekiretaf'Zćl generalnego· Ligi cyjnym w ~iętej ojczyźnie Ara 
Narod6.w depeszę na.stępującą: bów. Zwracamy się do państw 
„Ludność Bagdadu i całego lra - członków Ligi Narodów z 
ku wyrata swoje oburzenie z wezwaniem, aby w imię spra· 
powodu projektu podżiału Pa· wiedliwości, ludzkości i trady-

----------------------- cji historycmej odrzuciły bur 

Wstrzasaiaca katastrof a (IJ lodzi 
D1re~tor browaru i jego prz1iaciólka zmiażdżeni kolami lokomotrwr 
tóDź. Na przejeździe ko- warn i jadącą z nim Łucję Wie­

lejowym obok wsi Retkinia szczyńską najechał pociąg oso· 
miał miejsce straszny wyoadek bowy Łódź-Poznań, jadący z 
samochodowy. Na znajdujące się dworca Łódź-kaliska. 
na nie zabezpieczonym przejeź Lokomotywa uderzyła w tył 
dzie auto znanego przemysłow-1samochodu i zawadzając o błot· 
ca łódzkiego Jerzego Keilicha, nik odrzuciła samochód na szy­
współwłaściciela znanego bro· ny. 

Osoby jadące autem znalazły 
się pod kołami pociągu, które­
go maszynista nie mógł już w 
porę zahamować. 

Po zatrzymaniu znaleziooo 
strasznie zmasakrowane zwłoki 
p. ~ieszczyńskiej. Ciało p. Kei-

licha z odciętą głową znalezio­
no opodal. 

Na miejsce wvpad.ku udali się 
niezwłocznie przedstawiciele 
władz sądowo-lekarskich, za­
rządzając szczegółowe śledz­
two. 

projekt i uznały Palestynę za. 
Niepodległe Państwo Arab· 
skie". 

Depesea ta z.ostała poaana 
do wiadomości wszystkich prze 
bywających w Bagdadzie przed 
stawicieli państw obcych. 

WIEDE?'ł. - Przy urzędzie 
kanclerskim w Wiedniu ustano­
wiono t. zw. stanowy senat kar.; 
ny dla spraw prasowych, który 
rozstrzygać będzie kwestie spor 
ne, wynikające z orzeczenia Sil• 
dów honorowych r;wi_uk6:W, 
dziennikar1kich. 

Pijcie ·znakomite napoje chłodzące Rybińskiego 

' t 
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~ wvb~chnle wolna domowa? :;ac;:tąc1• 
__ _ , Sensacyjna korespondencf a ż Nowego · Jorku odtłuszczaJąca 

fpowoClu wysadzen!a w po- tędze, kt6r~ rtworzył Lewb na pewne zuoby materlalne, wre- go, emigrantów po-;arC:tliwłe na- Znakomity cyklist&i Alojzy 
wietrze rurociągów d-oslarcza- terenie Stanów Zjednoczonych. szcie obcna sytuacja gospodar- zywanych "Dago", „Wap". Oni Rowerek, zdobywca wielu na· 
js.cych wodę do stalowni Beth- DRUGA POTĘGA cza sprzyja stawWtiu przemy- to St\ rozsadnikami radykalnych gród i dyplomów honorowych 
lehetn Steel Company w Camb F kt j sł t J Lewis słowi pewnych żądaii. teorii. Zwykle największym wro stwierdził pewnego dnia, że ty~ 
ri.a (st. Pennsylvania) oraz dla • a em bo~ó e • kań~ Pirawo upowatniło ii.eh Cło or giem robotnika jest były robot- ;e gwałtownie. 
wszystki<:h mieszkańców tego :whl~ ro j ;'wn!j~J{ czę- ganizowan:ia się w związki i nile, który z tej sfery wyszedł, Tycie oznaczało koniec spor­
mia.~ta, bu:rmdstrz Daniel s . c ' a r~~ P C I 0 zmusiło pracodawców do trak- który się dorobił, wydostał się ~owej kariery Alojzego Rower­
Shields telegralował do Prezy- ś~ mieJ ą ~~ę 'ktÓre' tmvania z nim.i. Uważają w.ięc, na wytszy szcz~b~l społe~zny. ka, to też zaniepokojony mistrz 
dema Róosevelta.s sb or~y .I,>e~at posam w' 1„ __ :e' że nadeszła obecnie chwila a- Ten może bardz1e1 odwdn1e bę rozpoczął na gwałt .kurację od· 

• •••• 1 • GROżNY APEL utrz ać w karbach. . y ro?:pooząć atak na całej Li- ie roni osu\ nię yc. prze~ . uszcza1,cą •. 

"

, . C> ecru.e me Je l4Ul b ' I dz' b 'ł . g . t h ł . 
-:"' . ~ ł ło to natur~ w ta nil i zająć nowe odcinki na siebie zdobyczy mater1alny~h 1 Na obiad 1adł same cytryny, 

'. ·v,'J'eteli l.u~~ . J. Lewisa m.e kich ~~a~h reakcję w postaci froncie. Znają słabe strony pewnych sw~bód, z których Jest 1opijał octem, ~iegał w najwięk 
l;ędą usunięci 1 ich destrukcyt- . . . . or amiiza· swego pr.zeciwnika. wiedzą, że dumny. To me fabrykant, ~tóry szy upał na słoncu w futrze, wy 
na ' dzJ,ałalność uśmierzon1.i lud u~;wk~eznia się mneJlu w~lk~ 0 mimo całej niechęci przemysłu odziedziczył fortunę, to me u- najął sobie dwóch masażystów 
aość mego miasta może ~ziąć f:J r~a:: lo cebezple~~ń- do zorga'llizowanego ruchu ro· rzędnik, które~u jest wszystko - nic nie pomagało. Waga nle 
władzo w a.we ręce, Apeluio do st ' 0 ~b l mJenla. bot.niczego, nie posiada on wła ;edno, kto będzie Jeio przeło!o- <ipadła n•wet o 'ram. 
P~a Prezydenta, niech apowo p 0 'tat orga.ubacł The ściwie żadftej broni. nym. . Pewnego wieczora spotkał aa 
duje, aby moi obywatela mogli v· "ll~ ~ która w awy~h 0 KLASA $REDNI , A p~ fym jeszcze Jedna rzecz !.llicy swego kolegę. Kolega wr-
korzyata.ć z wolriości, o którą d~~· g;.o.zl. te id-y wybij; /tł. Ta średnia klasa znoże nie jest 1lądał bardzo mizernie. 
walczyli ł~h przo?kow~e, a to godzi.na umie oburzonych oby Ale zapomm.łelł o jednej rze· nawet liczebnie większa od kła - Strasznie scpudłe• - .,... 
można ?s1ągnąć 1ed~1e pr~ez wateli .;,ezm W · swe ręce wal- czy, a mianowicie, że obok sy robotniczej, ale fizycznie iest stchnął zazdrośn.ie Alojzy Ro­
:odebmme władzy teJ noweJ po k 1 2' 'nynu' elementa przemysłowców sta.nęła obec· od niej znacznie silniejsza. Le- werek. - Ja robię wszystko, te 

ę z rewo ucyJ - . d lki . . kl .• --'"' . I . . g . d . J-L ~„~~~~~ ... "' mi robotu.iozymi. n.te o wa z mnu n0iwa a· pieJ ~yw1ana, ep1eJ zor am- by schu n~ć i me mogę. aa 
, sa, Kia.aa irednia. Ta, która w zowaaa w gwiązki, kluby i sto- tyś to zrobił? 

Kalendarz dn„lil MOCNE 81,0W~ Stanach Zjednouonych jut naj warzyszenia. Sprawniejsza i in- - Nic nie robiłem. Mam o-
, „Przyjdziemy bez uprzednie- silniejszą i najliczniejszą war- · eJigentniejsza. statnio dużo zmartwied. Z nł· 
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~łfAk go wypowiedzenia wojny - stwł\. I Jeteli władze amerylWiakie czego się tak nłe chudnie Jak Zł 

I głoal ocle7.iwa tej part.U - al~ Setki tysięcy pracownik6w nie wez~ energicznie sprawy zmartwied, . 
~!ilna~o a P.a.u odpowiednip uzórojenł I W wybiło się ponad przeciętni\ mia zaprowadzenia porządku w~r6d - Dziękufę i;a radę! - ucie­
~ ~ W przewataj~ceJ ilości. Znamy do rę. Posiadają własne domy, lub robotników w swe ręce, feteli si:ył się mistrz Rowerek. Muait 
łJ..wa. su~ kład.nie naszych wrogów, · nie mieszkania, samochody, radio, dopuszczą do swego re>dzaiu woj się postarać o zmartwleniał 
iłońca wsch. 3.37, będziemy potrzebowali ich szu przyzwyczaili się już do pewne ny domowej, to konstytucj~ Sta- I tego samego zaraz dnia 11-
-*lh. 19.47. kać. Niewinnych pozostawimy go minimum komfortu i nie chc!l n6w Zjednoczonych mote być c:r;ął się starać o zmartwienia. 
:,. w.ch. t6.'4, w spokoju, Gdy W. iodzina tsa· go stracić. PrzeciW11ie, maj" na iagrożona. Zaczai od małych ZlllartwłeL 

- stiu>~ nie b•diie pardonu dla dzłef•, te przez wykształcenie T, M. Otruł ulubionego psa, upufcłł 
·1342. Za:~~- .POD.!: Poltk zdrajców amuyli.a.ńskiej idei swych dzieci i przez przygoto- na chodnik pamiątkowy zefa• 

, • Knz,:akami0 7Uw inoWJ10oeł•wlu~ ~okrat~nej. Naaa akcja ~ę ~ani~ _ich do zajęcia wyższych re~, powbłfał w krzesła fwof• 
·1M Hold .Mberit.a b. PMIUitfo a.a cWe bezwzględna, szybka ł nte 1 lepieJ płatnych stanowisk syp. "up· Oft dz1e, teby sobie podrieć aowt 

· „Sejm.i• UQ.l.i Lu.b.eWóej. .iawod11a. Jetell dojdżie do woj tuacJa ieh ulegnie dalszeJ popra ubranłe, ~ _ 
I~ red:!.~· ·~A=-=· ny cylWihiej, nłę IDY będziemy wie. Sfery te sądzą, ie umy~lo- „ orad•• Widiząc J~, te małe anat 

Il-mu~ .pn za ~ od~wiedzł.ahU". wo stoją znacznię wytej Od 1fer „ twieni11. nie akutkuJ~, postatał 
1831. W.of$M l'IOllYfskii• P~a • Mocne słowa. Czy pocb,W:a- robotnic~ch. Ilię o większe. _ ~ ~ 

ca.cza411 ' Wdisłt. l~ na rozpalODe g?qwy Lewisa i Robotnicy w Ameryc;• .... to I I „raH'neJ Syna zaprowacł.zt1 Cło, C:lomt 
19'5. , łR'ZYSi.JW'i'Apoetali . Jego e.diutll.l!ltów?. , szerokie masy, wśród których l . .- '!ry, córkę worowadzłł w ława• 

1'12111116ika.. kMaka i Llc:-u,e rzeqe 1.ell iwc>lennł- j st wiele elementq nąpływowe· \ rzystwa nłebezpiec1nyc:h doa-
~ nladu:ica". k6w wierz, .w awofe ~. M~- -manów. . 

::,· AFORYZMY f~ ~cfolnego ł agresywnego wo- Po paru mlesł2\cac1i SYJl pe;. 
;:;:- ••~ w łWGMn ~ •W. du, Jn&f~ rzłld „aczef przychyl- W O Z TE Y -OC ZX 'zcdł do więzienia ,;a kradziei, 

iw. ~ ~ ~~ .,.. ny aferom robotniczym, mają lntvmne rozmowr Iksa z C11telnikaml ~e~~~~t:~~~iew~ła st~ mc1t~łt 
k6-w. . WJts:Oł.E DROBLUGI . ~CYJNA HOW~ść M z· na kocha' g' ·w·1azdora··1 na~~J~re,R~b;i~e~:n:i::' 11. 
'- ~.~ ~ - fkariył Ilię Spec)lłflllot ~ ~•!i'°' ~- li ' tframów ale wkrotce pode~-' Pmed .._.... "'~111t'2'72l .,._ ~ re- t.d I IW'uowM 1 bldck.a, aa-owoo J&,k · ' • ł -P a., ~ i utywać ich do dali beąi ale n·e UIO'DO liczv„ na skutek ~tę I znów zaczą ty6. . 
. llUMOR \'Vml.KJCR LUD2!1 d Il• wu11totto lldefmo-w„m. i auwa• p ZIUTA dooo.t ,.P „i d lk -BrodDłewła al ,_ łoeaty l>o Widząc, te i te imartwłnła .:i: łt.'t:8-rą.~~! 30 Ws>ca ~ -~ ~ b!.f~, 1: Dla '1atr szłam uJ. \V~cką f &Ob•= :Z., ale co • te101• c.1 pq1 !,;.,.: były zbyt słabe, postanowił po­

n-~ · kal.et~ a C'~ N'Vf t ~· qr,pelole b~~tnd• P.a.bąnitowaAy ir łam bardzo lacbtego 1 przystoJne~o PlltzCUt że wobec ttJQO otenl „. •, 1tarać się o f eszcze większe. 
ątiał 'J• dyipt.omitrcml.e. ch.rollClia.cl PMed ~ dmi.ała· męiczyzuę. Gdy mfn<tJ mnie szybkim Panię? Nie che• Patrl martwł6, ale Jego fona inogła się jeazcn 

l'ilv. ..._ie blłwy, fd.'Y łecłen llie niem ,J.oc\ea, dl, a·k~ w ~ ~oklcm, poc&ułw Oclru11 do llł••o !11e mył!~ by to uchalal u~. Bo ;,odobaó. Zaprosił do do111u pt• 
pntrla.cielalUch ~6w diw.U .,._ • potra by. ~ fAWvJ loWl• Wlelk4 sym14Uę. Chciałam do aletio 1cżelł do ddj prstrwał w kawaler- wnego przystojnego malarza ł 
ły pod.daai.a lię, Neleoo pnzyłMył lu· dobnne cf.o ._ibuddiei --~ ~dej§ć, ale już było za późno. skłm stanie, to trudno shł spodzie- eodzienn1'e wl„ezorem •aata---'·' 9';ał ..L. •L........r -~-- • ...L. • .: • .1_ ł -'-'-· -J • 1.~ . ...:.....-~' Wsiadł w taksówkę I odfecluał. -A.gdy -wa6, aby naf}c miał pod Panf wpły- „ _, ~ 
~'!lf;,e:~~~ 'u ~e :e~,=~~:,!a;~~e'S4:ł~ odjechał, zrobiło mi się bardzo przy wem zmie~ swój stu. Bo przecież go sam na sam z toną. Po młt· 
ia.&.ydi . 1yga.af 6w m. wtdiri _ pr.r:yc wypukł~ łedooog.llllAk~ ;,d f.75. In· kro. W 11b, toku hyłllDl na filmie: komUt jak kOJJJU, ale iem• chyba Gł• ~iĄcu tone. uciekł 1 malarzem. 

~ na.jfPOdeoJlllM,ł cła~ ~ dJził •tmt FUtc,..a ćł• Płria. I<Ndrtiowa ,jPan 'l'wanlowsJd.", Odrau peri.a~ l>raklo „starafą~7cla ~··. Byaalnuał•I Alo1'zbRowerek martwił tł• 
N n łam " aha mego ulp,bfeńc - Fr • • łtfo Die \fYD!k&i N1 Pul miała ł kł ' „ · ' ir. 

71 
cis.zka Broc1Di-1c:za. nte kochać się w ntm. ;;Katdemu wol mocno. było mu nawet pó • 

Na malel wokandzie ••• 
Od owef chwili bywam na ~ym no kochać", mówi piosenkarz • filinu to. Tak się z tego powodu ucłe­

łibnlo. w lctórytll grai 1'o 1e1eU go ni• o takim PlltJJll tytule (skoro fał o szył, że 1:apomnłał o zmartwił• 
widzę, clao4 tyclńeń, to o mało nie filmac;h mowa) ł dodaje: „To miłości niu i zaczął znów tyć. · 
o-zaleję, },, prucie~ festem feqeie 1hrięte ~.,.,o, bo ko~b li• lllJ'Cłm, a ....,,. Co robić? --. głowił s1,, _ 
Jllłocła, bo JDAJll zaledwłc 19 lat, włfłC Jc.tcly jo ma". D. O I a h U m O r 'I S <' y snam teł Jlf,ZC2e prawo do młło&eł ł Wlęc1 nlecbte Pani go sobie nadal lak schudnąć? 

~-.·, . . . _ · ucsę'aia. R cli int, kochany Redak- kocha, To pawet jest nafz11pełnief · I pewien znałiomłł.y 'ćt°'t6r po 
~ to.-R1 co czyni6, I prosz4l_ mi powłe• zgodne a POJMdldena niec:.sy, że t; d ·1 · · 1· N• d ' bi• ""li dzł11ć, czy Frallcisnk Brocbiewical letnie dziewf;Mtka kwh•i• tlę w ,Je. ra Zt UlU, czr I : ,. ''" zieczn• DU ICSRDSC . . jest żonaty, Jaki fest jego adres?" torath tiln:lowych, N tm opiera się -. Niech pan się poste.r• o ł•· ' r A. B.) Pan Roman Kowwskf -:"' Wie pan chyba, co ipro· * kalkulacJa !14lwłększych WJłw6rnl fil ~aś posadę? 

szedł ulicą z Eustachum Szelle- wadz;ło pana d„ •qdu? Mogę Pani powiedzieć, że Franci· mow7ch świata. - O jaką? . 
J , .,, „ TU. tQ„. 19·l~tnl• dziewczątka W tk f dn T rem. I. opowiadał mu rozpaczli- - Wiem. Władza, panie sę- wcal• nie wltdze. te Ich rwafętnolć -- szys 0 e o. 0 panu 

wie 11udny kawał, A ady skoń· diio. do tordw łilmowyob d.i&Je chleb ml· "'Omoże. 
czyi, spojrzał na smutne obli- - Nie to miałtm na myśli. RA Dl O lionom ludzi ł miliony - garstce spry Rada okazała się świetna·. Po-
cze pana Eustachego ·i zapytał: Otól przobul pan do· sądu, 1·ako tnycb przcapłowców filmowycb, któ "a.dy nie znalazł. Ale w poszt'· 

? ->' J PONIEDZIALEK, 19.Vll.1037 R. rzy na tef widnie namiętności 19-let. 'dwaniu za posadą stracił 50 k -- ·Dlaczego ię nie śmiejesz oskarżony o pobicie Romaraa Ko 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wsta.jĄ oo· nich dziewczątek spekulują. Więc 
,..- Bo znam ten kawal - od- wars/lisgo, Cey priy•naie efę rze". 6.18 Gimnutyka.. 6:38 Muiyk.a. Jńechże 1 Pul Jroclla elę w Brodnie· 

1
0. 

pcrrl, ~iewając, pan Eustachy. pan do winy? . 7.00 Dz. pąr. 7.10 Mu.iykil.. U.03 Dz. wic:.au na zdrowie. Al• • góry uprie- Naooleon Sadek. 
_ To czemu§ mi przedtem _ I owszem, Wintem i·este .... , połudn. 12.15 Pu:etwiory owoc&we i dz.am - nic rath• Uczy6 Da„, skutek. fll899eeeeeeee8e896~r 

„. w.a.rZ}'V{.ne. 12.1s CMr Erya.na śpiewa A listy do Brodniewłc:ia można kie- Tfumac"s ie Sft611' nfg powiedział, że go znas:? żem mil je~:cit f>tll'f batów me 12.40 Od wa.rutatu !W wan.ztału: r• wac pod ach·esem wytwórnl ,,Leo- 1 · &,ts; U . Ił 
-. Bo przedtem, uważasz, to cloloiyf, Pie.lt.11ir.ię, 15.45 Wl~m. !!o p. t6.00 film" (Złota 6), ZROZPACZONA 

2
, Bti>Jka OIOba 

~ nie znalem. A teraz, jakaś _ Za co? A.Illtoś eihoe być techclkiem. 16.15 Tdo P. HALINIE. Nic sobie oho.je z te- -..ailliedibuJe Panią. Zmal'ltwJęni~ llliait. 
"-' -0powiedzial, to 1'uż "o znam. - Szkoda wielka, i1 "o tlzi~ r.ałoniowe Pl\i. t6.45 „Ca1lliost.rJ-o" -1 •o &akaz1L . nie ró&cle. Powinniiicle Bl d ! p · _ .... 
"" "' /5 feliet.~'ll. 17.00 Muzyka t:i-n· 17:50 „Ba- się nada.I widywać, Maże Pani śmia- on yn est ani życzliwy. Ryw-ę -:-. No dobra. To ci opowiem siaj' w sądzie nie ma •. bo by pan na:ny - pO!g. 18.05 P1osen:lu. 18.SO Io rode1fć do swego ukoc~anego i po ~potka niepowoclizen.ie. 
Inny kawal. sędzia aam zrozumiał za co. To P<0gadan:ka akt. 19.00 Aud. tołnłenka wł dzłcć mu, że będzie wszystko po P, JAGODKA Z RADZYMINA. 

M ar.ne musiały być te kawały już taki człowiek. 19.40 Główne przieszkody w rozwoju dawnemu, tylko że niekoniecznie mu Szatynka jest PMi życzliwa.. Pr-a-ca 
• l E h b l i. lb wr'e· ,, ... ortu po1skiego. 19.50 Wiad. spo-rt. si Pa-'• odprowa.1-a6 do ••-e.to do- •P'Oł~cz.na d t •, '.-" Pani duto dobre.go. I' 0•e i pan ustac '1 aż po i z - Właśnie cncla ~1m ,, w.., w; ....... li M p . . _, . dl' • 
- J .r 20.00 Lekki koncert. 20.45 Dz. wiec.z. mu. A Pani też niech się zbytnio nie a am nl'czem ua•euspraw1v· 'l'W1ooe rozpaczy nieszczęsnego humory dzieć, Jaki? . 20.~5 Pogadanka akt. 21.00 Cyf;!ame przejmuje, bo jest Pani fu:i w wieku !'.'OCiZUde male>wairto!ciowoścl. n.ale~ 

8łę, za. który to czyn stanął - Trudno mi będzie, panie gra1ą. 21.45 W . starym d.omu. 22.00Re „poborowym", Jediia i druga randka się g.o wvzbvć. 
Przed obliczem sądu ttrodzkiego. sędzio, tego lazucha detalicinie cital fortepianowy. 22.35 Fragm. ope- nie zaszkoó, ll CYGANKA. Oboow.arue z owym 

Fo re>we. pa.nem d'ał'C>by P:ni du.to nczę,da, -. Jak się pan pisze: przez opisywać. Ale o wiele zobaczy P1zc!wnłe, nawet uważam, że le· ale jeszcze więcej zmarlwień. Je-stto 
Jtjilno „[", czy przed dwa, pa- pan kiedy na ulicy dw6ch fraje- WARSZAWA Il (Mokotów). 216.8m. piej, aby młoda panna w tym wieku, ~l. ~owiek z-i;n1 e~y. gdy Panią roobę·-
nl S 11 ? t l d , • . d . L b d • . 13,00 Muzy.ka na tematy i do :;łów co Pani, trochę przebywała w męs- &ie, u.c•ucia Je"o rvc.h'o ~.„, ... _. tJ'ę ł ze er - py a sę zca o- row, a 1e en z me" !? zie zie· „ G th • l400 p · I k' ~ „ ., • ~„ .• "", poez1·1 oe e J;!-0. • arę m O•rma· un towarzystw:e, bo te „dzikuski" w ku i.nny;m. Pozafom pais1.ada 

011 
nałn• 1łarżone~o. wal i wzdychał, znakiem tego ej.i. 14.05 Kon·c~rt t o.:z:ryw.k. 15.00 Po· końcu nafgorzef „wpada.ją'', a osóbki g1, radzę więc tej z:naj,o.mości ni'e J>O• 

:..:;. Jak kieay, panie sędzio. O ten 'drupi to Kowarski. .{!a•da;nka a.kt. 15.10 Życie kultur. s!io· trochę bardziej „otrzaskane" lepiej gkhi.ac za har.dlZlO. 
dtl-9 mam czas, to piszqprzez Sari skazał pana Szelfora na licy. 15·15 Ko.ncert sol. 22·00 W;ad. sobie dają radę z pokusami i zasadz- SZESNASTOLATKA. POQllla Panl 
"..1- l" wł I ni I 20 f " . sport. 22.0.5 Mun1ka lekka. 23.00 ,Re· hm! życia. swą sym.patię. Licrba 85 ,·e··t dlra "•· uWa ,, • o ee e mam, J! , Z • srzywny Z zamianą na "łon.ll!.zm ż c,-cmskiel!"" - s ~ki c 1:- To te~ ro~,„. ~~ ·1 r ... • · . • · I ~ r ... ,.. „ = u " ~ ... M... o„z1oe rue pow1n- ru s.zczęś jwa. Bę<llZlie spr.ze-c«ika 

1 J!J21~ J_edM.i y areszt. te:racki. 23.15 M!lfzy<ka taneczna. ni swych ~i~ci przesadnie h~~pować. __ p-zyjació~k!\. BniJ!ri m.Y'łłi .a P..aui.. 
~ i.t . 

\.. 
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-I sporta 
K il cia Tarłowskiego I Bratka Austria-Wegrf 

BUDAPESZT. W Balaton·Al· 
madi nad jeziorem Błotnem roz· 
poczęły się w piątek między­
państwowe zawody teni10'W'e Au 
strii i Węgier, zaliczaj~ce się do 
rozgrywek o puhar środkowo· 
europejski. PierWszy dzieó. pr%}' 
niósł wynik 1 :1, 

Na ziwodach w Czerniowcach bJli w stanie nietrzeźwym 
Wiceprezes i kapitan sporto­

W1 Polskiego związku Lawn­
tennisowego, p. Aleksander 01· 
Qhowicz otrzymał ze źródła ofi­
cjalnego wiadomości, że dwaj te 
nłsiści polscy Tarłowski i Bra· 
tek zachowail się na niedawno 
odbytym turnieju w Czerniow· 
cach w sposób wysoce niespor­
towy, a nawet kompromitują.cy 
opinię sportu polskiego. 

nisowym w stanie ttietrzeźwy:m. nie wyników tego przesłucha· 
Po otrzymaniu tych wiadomo- n.i.a na poniedziałkowym pasie· 

ści radca Olchowicz zdecydo- dzeniu komisji sportowej. 
.wał S:ię na b. radykalne pocią,- Niezależnie od tego wyroku, 
l!nięcie i natychmiast zawiesił w jaki wyda w tej sprawie Komi· 
prawach czynnych zawodników sja sportowa zdecydował się p. 
Tarłowskiego i Bratka i :tawia· Olchowicz usunąć z reprezen­
domił o tym telegraficznie klub tacji Polski na mecz z Włocha· 
sportowy Pogoń Katowice, do mi o puchat srodkowej Europy 
której obaj ci tenisiści należą. obu zawieszonych zawodników. 

dnie. Skład reprezentacji wło­
skiej jest następujący: Palmie­
ri, Caneuele, Quintavalla, Ro­
manoni, Bossi. Ostateczny skład 
drużyny włoskiej ustanowiony 
będzie na miejscu w Warsza· 
wie. 

Tenisista austńacki Riedl po· 
konał Węgra F erenczy po ncłt 
tej walce 4:6, 6:3, 4:6, 6:t, 6:1, 
natomiast Węgier Dallos poko· 
nał hr. Baworowskiego 1 :5, 6~. 
6:2. 

iWedług tych wiadomości, po· 
twierlhonych zresztą przez pra· 
ił rumuńsk2l, tenisiści polscy 
tajeli aię znaleźć na korcie te· 

Na poniedziałek, dnia 19 bm. Tak więc skład przeciwko Wło­
zostało zwoałne posiedzenie ko- chom wyglądać będzie następu· 
misji sportowej, która ma zająć jąco: w grze pojedyńczej: we· 
się wydaniem wyroku w tej dług kolejności Hebda, Tłoczyń· 
sprawie. W. skład ltomłsji spór· ski, Spychała, Wittman. W ~rze 
towej oprócz radcy Olchowićza podwójnej: Tłoezyński - Heb­
wchodzą z Warszawy int. Ei· da, Spychała - Warmiński. 
gert i Zieliński, ze Lwowa Ku- Jednocześnie ttadc9zła do 
char i z Katow'io dr. Foerster. . PZLT depesza z zawiadomie~ 

Ten ostatni otrzymał misję niem, że reprezentacja włoska 
przesłuchania na miejscu Tar· przyjeżdża do Warszawy we 
łowskiego i Bratka i zreferowa- wtorek o godz. 12.40 w polu· 

W $kłamie tym uderza jak 
widzimy brak Stcfani'ego. Gra• 
cze polscy 2:jawią się w War· 
szawie w poniedziałek, przy· 
czem Spychała i Wittman zosto.· 
li telegraficznie wezwani z tur­
nieju 'w Bielsku na trening do 
Warszawy, „ •• 

W sobotę popołudniu wpłynę· 
ła do PZLT, depesza od kato­
wickiego klubu t~nisowego Po­
~oń protestująca przeciwko za­
wieszeniu Tłoczyńskiego i Brat· 
ka. 

Obóz dla pilkarzr 
W dnia:ch od 10 do 20 sierp• 

nia odbędzie się w W a.rszawie 
obóz treningowy dla C'%0łowyeh 
naszych piłkarzy, · 

Polska-Wiochy w Warszawie 

Na obóz zakwalifik.ow.aai t.O· 
stali następujący ~rael:e: PAW• 
łowski, Lasota, żiżh, Góra 
(Cracovia), Rudnicki i Martyna 
(Warszawianka), Szaepani.ak i 
Nycz (Polonia), Giemza, We;. 
darz (Ruch), Danielak, Gend•a. 
Szerfke, Szwarc fWarta), Bęt· 
kowski, Piate.k i Wostal rAKS)', 
Dytko (Dąb), Ptec I i li (Na„ 
nrzód - Lipiny), Wułewfoz i 
Matjas (Pogoń), Cebula, Gód 
(Slask), Artur (Wisła)'. Mea z CJklu gier a pudlar Europr środkowej W składzie powytszym u'ć:te· 

rza brak szerel!11 :inanych na~„ 
włsk 1>iłlcarskich, m. in. wm. 
mowskie~o, Habowskfoito. Ma· 
dejskie~o. Ge<łrewicza itd. 

t\Vłocliy reprezentowane bę· 
d, na meczu z Polsk ;w dniach 
23 - 25 bm, w W·anza-M.e 
przez nutępuj!łcych zawodni­
ków: 

I.at. T e<:hnicznie na wysokim 
po~omie, posiatla jednak wa­
dy właściwie młodym graczóm 
- zbytttią nerwowość i zbyt a­
s!resyWny ata:k. Zawodnik ten 

za sob" zwycięstwo nad angiel 
ski.m doublem Wildem - Ha· 
rem, lecz p-rzegrała. walkę z pa 
rą czeskl\ Cejnar -:-- Caska. 

Palmieri, Stefani, ~-o.mai.no­
ni i Canepele, 

Gracze ci stanawifl najwyt· 
n, kluę ten.iłu włoskiego. 
Eks • zaW<>dowiec Palmieri po 
siada opanowane wszystkia u· 
derzenia w b~niaie, zaskakuje 
przeciwników 11i2:tuczkatni tech 

~;~ ~e~~w:1ac;f!;-~~wr~ W tenisie: Ameryka-Niemcy 1:1 
cięatwem nad Crammem. C • B .a • • I Canepele jest niebezpieczny ramm I 01118 ZWVCteza ił 
z głębi kortu, pókónał Sibę, LONDYN. Na stadionie wim· znał Henkel, te stan-ł pr:i~d za zdobył ieta na Crammie i Hen- bledońskim spotkał się von danient przerastajBcCem jego li· klu. Cramm z Ameeykaninem Bra• ły. Budge bowiem był wyjĄtko„ 

Para Taroni - Qui:o.tavalla yanem Grantem. Widzów było wym graczem, chociaż Henk~t Niemiec Cromm I Amerykanin 
Budge. W ich rę,kach leż1t. lOIJ 
~o puchar D&Tisa. Jak wia 
domo, pierwszego dnia zarówno 
Cnpng Jak ł Budge odnieśli 

Jiezttymi i gra szybko. 
Stefani jest graczetn oburęcz 

nym. dys.pó.mlfe silnym serwi­
sem, jest wytrwały1 hołduje 

jest zgrana i szybka, około ~ tysięcy. takie był w formie, Grał nawet Para Stef.a.Qi ..._ Caneptfo tna Zwycięstwo odniósł von lepiej, ni~ swego czasu i: Park•„ 
Cramm 6:3, 6:4, 6:2, - Cramm rem, ale do pokonania tego czło .... „ ... „~_._..._._ ·:trał nadzwyczaj pewnie, nato„ wieka bez nerwów, tej mau}'t'ly 
miast Amerykanin grał bardzo tenisowej i do sprostania najci•ł 
miękko i odznaczał się jedynie szym sytuacjom, do pokonania 
wielką. ruchliwością. Cały tnecz tego człowieka. ~zeba czegoś 

swycięstwa* 
grze płaskimi piłkami. 

Rontanoni liczy zaled-wie 18 Rewera protestuje 
STANISł.AWóW. Donoslliś­Makabi - KSZO 2: 2 my o skandalicznie zakoiiczo-

M i ł P I k• ·I! .a • nym wtugnięclu publiczno~ci, ICZ O m S rz. O S I W PllCe W01.1ne1 a następnie policji na boisko, '.ff eobotę odbył się l't pływał· dla gospodatzy strzela. Dembi- meczu o wejście do LiJ?i pań· :ni parku Krakowskiego mecz u„ tzer, wyrównuje prz~ pauz~ je- stwowej, jaki rozegra.ny został 
~o'W'y piłki wodnej między tut. szcze Sosiński. w ub. niedzielę mięchy l)li· 
Malćk&bi a beniaminkiem Ugi, Za wzajemne „faulowanie" sę strzem okręgu lwowskiego 1,Re 
druź'ynĄ KSZO z Ostrowca. Za- dzia usuwa z wody Rittermana sov~·· a „Rewerą" w Stanisła.· wody zakończyły się wynikiem i Zorzyckiego, poczcm Sosiński wowie i pr.zerwa.ny przy stanie 
remisowym 2:2 (1:1), który na- strzela drugą bramkę dla gości. 5:0 dla drutyny rzeszowski.ej. 
o;!ół odpowiada siłom obu dru· Pod koniec m~czu sędzia usu- Obecnie zarzą.d WCKS uRe­
*yn. Lepszą może nawet nieco wa Okołowa za „faul'', po c.zyin wery" wydosował do PZPN pro 
}.yła drużyna KSZO, która gó- Makkabi przypustcza energicz· I test przeciw zweryfikowaniu 
r~ała wytrzymałością. nad swo ny atak, który jej przynosi bram tych zawodów, W motywach pro 
;m przeciwnikiem. kt .ze strzału Goldmana. ctstu autorzy zariucają sędzie-
Skład drużyn był nast.: Mak:· Na wyrótnienie zadugują z mu zawodów, P• Serafiniemu ttłe 

kabi - Porański, Ritterman J., drużyny KSZO Sosiń&ki, Oko- znajomość przepisów piłkar· 
~ittetman B., Soldinger I., Dem łow t Kieryś Il, zaś s Makkabi :::kich, uzasadniając to jego orze 
1-i iŁier, Goldman, Soldin~er II. Goldman i Soldingei;- I. Sędzai p. czeniami (punktowanie rzutu 
KSZO - Zakrzewski, Okołów, Sieńkowski. W punktacji prowa karnego przeciw Rewerze, nie· 
Kieryś I. Kforyś II, Zorzycki, So wadzi EKS (6 punktów), 2) AZS uznanie prawidłowo strzelonej 
siński ł Kowalski. 'Warszawa (5 pkt.), Hakoah (4 bramki do Resowji itp.) oraz 

Prz-r r6wnej początkowo grze pkt.), oraz Makkabi i KSZO po brak odpowiedniego przygoto-')bu drutyn r;c ~·ws7ą bramkę 2 punkty. wb.nia do prowadzenia zawodów . k I k. tak wa.1nycb, jakimi s~ zawody Jeszcotna DOrDZ i1 DO s 1ego WIGślarza o wejście do LiJ?i pań$twowej, a ,,r. . to w tef formie, :te sędtia t~n w 
. JrA~~G. ~ sobot~ę roz~o-\ W ~1egu tym Reich. ctoczył bieiącym sezonie prowadził za­ć;ęły się wielkie rega~y wio- ptzep1ękn4 walkę z 'W1oślarzem ltedwie dwa razy mecze i jedną śjarskie w Hamburi!U1 k tóre są b~rlińskim Lipmanem, ostatecz· j dogrywkę. Autoriy protestu do­
• tyle watniejsze, że na rega- nie jednak uległ o tnetr. Lipman magają się unieważnienia meczu \I.eh tych SĄ rozgrywane biegi o (Sport - Borusia B~rlin) uzy· 1 tego oraz powi6rzenia. go. 
~ najlepszych nowicjuszy i skał czas 8,24, Reich miał 8 :24.8. 
pior6w Niemiec. Poza tem na Zaznaczyć należy, że Reich star Płuwsd•':' • I łW8 •tarcie stanęła do4ć liczna staw ~ował na pożyczone; łodzi , eo 11 Cl,11. ~e llHS rzos 
ka osa.cl zagranicznych a między niewątpliwie musiało wpłyną~ p I L. 
innemi Polska była równieź re· na wynik. O IHI 
·rczeniowana. Przedstawicielem W biegu jedyn~k II ~lasy 
: ,lś·Jd bvł znany jut wi_gślarz Reich t.lie tartował, mimo, że W dniu 2~ &itrp.nia prawd<»· 

·.r d~oski Ewald Reich (R. C. E· był zgłoszony. W bief.fu tym ry· podobnie w Byd~zczy odbędtł 
·.lhjofł który startował w .... bie- dtał.Neubur'1er i God.e.abe.rJW.. • się długodystnaeowe pł~e 

,!u =bvk MWiEJu&zy.;"" . Jnisłuosba PoLsld. 

a • 

trwał 65 minut. więcej. 
W drugiej grz~ pojedyńczej Do Mo:be rację mają, ci, którzy 

nald Budge pokonał Henkla 6:2, twierdz", że Budge jellt najlep· 
6:1, 6:3. szym tenisistą, jaki kiedy~ol­

Już po pierwszych piłkach po wiek żył na świ&oie. 

D r o b i. a z g i M • 

W, rama.eh miesij\ca propa· 1rodowe zawody lekk'oatlefycine 
gandy pływania okręgowy o- i rozesłała jut s:ere~ llśtów sa.­
srodek \V./F w Łucku przy granic~ z zaproszeniami na Wił• 
współudziale miejs<:owych klu• cie udziału w tych zawodach. 
b6w zorganizował bezpłatne W czasie tych zawod6w roze· 
kursy pływackie dla młodzie„ ~rane maJą byt następuj,ce wat 
ży do lat 16•tu. niej!ze konkurencje, 5 km lsso-

Na zakoóczenie kursu odbę- Holo, Hóekert, Kusocbisłd, NoJł, 
dll się zawody pły.wadcie eH- rzut ószciepem: Jaervinen, Lo-
min.acviue. kajski, Turczyk, 800 m: Kuchar-

•.• sk11 Lanczl, Szabo, 100 m pat\1 
W połowie września rozegra Walasiewicz6wna, Krausa, dy11k 

nt zostanl\ w Toruniu między- pad: Wajs6wtta.,!Vlayermayer. 
miastowe zawody Toruń - • • ł..6dź na prawach rewanżu. .Jugosławia przysłała. do P. Z. 

Uprzednio reprezenta.-cja To· P.N•u pismo, w którym propo~ 
rania walczyć będz:ie w grach 1uje, by mecz w Katowicach !( • 
sportowych z Pozn~m.iem, War -:zył się jako mecz o mistrzo• 
szawą i Brześciem. stwo ~wiata i o puchu P. Pre· * • zydenta i aby w kwietniu roku 

"' ?tzyszłego grano re.wan! o mi· LONDYN. W Esstborune roz- strzostwo Mata Jugosławii, a 
pociął się wczoraj towarzyski na f~sieni r. ptzyuł. r6wnie:t 
meoz tenisoWy Anglia - Au- w Jugosławii rewant o puchu. 
stralia. W ten sposób Jugo!łowłanie 

Po pierwszym dniu Anglicy "'ościliby u siebie drutynę pol„ 
prow~dzl\ 3:1. Jedyny punkt k4 dwukrotnie w cią~u roku. 
zdobyła Australia przez parę P. z. P. N. prawdopodobnie 
Quist - Me Grath, która poko· ~ie zgcdzi się na tę propozyeft 
nała parę angielską Hare - Wil i będzie obstawał przy swym 
de 2:6, 8:6, 4:6,.~:3, 6:4. 'Jierwotnym projekcie, aby to.X 

* ~rano o tnistrzostwo ~wiate.1 r~-
Sekoja iekkoatlatyczna War- wan:t na wiosnę w Jugosławii, a 

!łzawianki organizuje w dniach 4 o puchar 2:agra6 w jesieni roku 
· S :w.r,;eW& ~ mitdzn&· mu.azłeto x Polsi!-

' 

., 

• 



A pomyślał: 
- Przyszedł zwolnić mnie od opieki nad lhri· 

k'- Zabierze j~ teraz! _ 

Musisz mnie · kochać I„. 
- Wybacz, ze nie mogę powiedzieć ci wszy­

stkiego. Ale pr.zyczyny, które zmusiły mnie do mał: 
żeństwa, przyczyny, które mnii: trzymały pr.zy te1 
kobiecie, juz nie istnieją. Będę się starał o uniewat­
nienie tego tragicznego związku. 

- Ale wśród tych przyczyn, których zresztą 
nie odsłaniałeś przede mną, była groźba Demskiego, 
wymierzona przeciwko pannie Czernównie! Czy 
ty zapomniałeś o tym? Czy zdobywając wolność, 
nie narażasz jej na niebezpieczeństwo? - pytał za-

Ili/zruszające dzleJe ntlloścl dzieH'fA' 
czgng ludu do· arqstohratg_ niepokojony Notylc.;ki. . 

- To też chce dziś jeszcze, zaraz zabrać Hankę 
i potajemnie z nią wyjechać. Wiem, że na ciebie, 
Antoni, zawsze mogę liczyć. Dlatego skierowałem 
swe pierwsze kroki do ciebie. Ty mi to ułatwisz. 

Z taijemnń.1:1zych powodów hrabia T11diriewiicz musiał po-
luhić niemiłą sobie podobno boga.tą KLa:rę Demską. Chciiał 
jednak zo-.tać jej mężem tyH~fl z naizwy, co młooą mał:tonkę 
dioprowadizało do silnego wzbur.ze;;,·.? Tud.riewiicz był bowiem 
zakochany w bied.n.ej d·ziewca:ycie, Hance Czernówni-e, która 
zdradę ukochanego wzięta mocno ,:o sn· 1 i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z pt"zyjacielem Tudańiewi­
cza, Ant<Ollim Noty.lsk.im. 

Do ty·ch myśli s.kłoniła ją p.rZ)'1}Hldk'OW10 .oopo.Lk.a.nia Sybila 
Gojek t>odiaijąca się za wrC.żkę 

Dem oscy o;pJ.ą.tali hr.abiego Tud,zii,ewiioza dla prulej:r.z;a.nych 
celów, gctyż h.rab~a n.ie wiectzi.ał, że w Ame:ryce· żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Pol~ki p.r11Jed wrelu Laty w ctość nńezwy­
kłych warunk~ch. Jedien z brlaci DeJllJS!cich - Tomas.z, czuwał 
w Ameryce na.d starym hrab1ą, wmaw.iia}ąc w nieg-0, ż-e sy-n je­
go nńe żyje. 

Ale Dembski i jego si<>S:l.tia KLa1"a o.OŁ0kiw.alii skut.ków mał­
żeństwa, ale„. n.ie mogfo ich być. Sprawa ta spr-owadzila do 
Polski To·maisza. 

Obydwa.j bracia po&la nowi-li wymus<ić na K.lairrze współży­
cie z przy.jadelem wróżki Gojk<iwej, pan-em Anbon:iiJn. 

Zgnębiony Tudziewicz postanowił działać. Zdobył :;ię 
więc ni to, by wykraść komT)romitujące jego ojca papiery, 
którymi go Demscy szantażowali. Ne wiedział on o tym, że pa­
piery te :;ą sfałszowane. Zakradł się do pokoju AHreda i tu, 
ukrywszy się, był świa.dkiem, jak Klara zabierała znaną mu 
szarą kopertę. 

Pośpieszył za :toną. si.łą odiehrał i~ loopet1tę i natyclinU.ast 
spaliŁ W.zbur.rona KLara d!oostała a.ta:ku nerwowego ;i popa<lła 
w oamidleĄi-e. 

Tudziewicz pochylił się nad leżącą w zamrocze­
niu żoną, dotknął jej ręki. 

- Pewnie atak nerwowy„. Żyje i będzie żyła. 
Dziej się wola .Boża! - szepnął do siebie. 

Włożył do kieszeni ubrania wyjęte pośpiesznie 
z szuflad papiery i pieniądze, przerzucił przez ramię 
płaszcz i wysunął się cicho z, pokoju. 

. W okolicach dworca Głównego wszedł do ho­
telu. Wynajął skromny pokój na drugim piętTze. 

Tudziewicz, znalazłszy się w wskazanym po­
koiku, stanął w oknie. 

- Uciec! - pomyślał Tudziewicz. - Uciec z 
tego miasta!.„ 

I patrząc na to biedne, mroczne życie nocne 
Warszawy, oddał się gorączkowym marzeniom: 

- Jutro!„. Jutro mnie tu już nie będzie!„. 
Uciekniemy z Hanką daleko, jak najdalej! Bubrow­
ski mi pomoże l N otylski też nie odmówi nam po-
mocy„. . 

Do tej chwili wy.dawało mu się, że wszystko 
jest już łatwe i proste, skoro przestała na nim cią­
żyć zmora potwornych dokumentów, które prze­
mienił w kupę czarnego węglowe~o pvłu: zabierze 
Hankę, ukryje się na kilka dni u Bubrowskiego 
i następnie wyjedzie za granicę na długie lata, by 
wrócić, kiedy już wszystko, co się stało, ulegnie za­
pomnieniu. 

Teraz, kiedy spoglą.dał z wysokości 'drugiego 

Nowela 

piętra na ludzi, ukrywających swe twarze, na syl­
wetki jakichś mężczyzn, idących pod murami do­
mów, jakby ustawiczne czających się, na · szybko 
biegnące dziewczyny, wystraszone przez . zbliżające­
go się policjanta, kiedy od ulicznego asfaltu zionęła 
ku niemu nędza i grzechy życia, przejął go dreszcz. 
Przypomniał sobie groźby Alfreda i podniecona 
ostatnimi wydarzeniami wyolJraźnia podsuwała ma 
uparcie obrazy, bud.1-ące w nim odrazę i lęk; a prze­
de wszystkim obraz Alfreda, trzymającego za ra­
miona Hankę, usiłującą na próżno wyrwać · się z uści­
ku i wołającą o ratunek. 

Obraz był tak żywy, tak jaskrawy, że Tudzie­
wicz przetarł czoło, na którym zaperlił się zimny 
pot. . 

_:_ Jestem strasznie zdenerwowany - szepnął 
do siebie. - Ulegam prawie halucynacji! 

Usiłował s!ę położyć, przespać resztę nocy, wy­
począć. Nie mógł jednak zasnąć. Usiłował sobie wy­
obrazić, co faż poczynią Alfred i Klara, stwierdziw-
szy jego ucieczkę. . 

· Tudziewicz zerwał się na równe nogi z wy­
gniecionej, starej kanapki, na której się położył: 

- Albo poszli do Hanki w przekonaniu, że do 
niej się udałem! Przecież to są ludzie ?ez ża~nej kll:l­
tury! Im może przyjść do ~łowy, że Ja ośmielę się 
w nocy wtargnąć do mieszkania samotnych kobiet! 
I oni to uczynią!... 

Po chwili się uspokił. 
- Trzeba myśleć spokojnie i rozsądnie! - upo­

mniał siebie. - Przecież wystarczy im, gdy spytają 
dozorcę, czy kto wchodził do domu. Otrzytlłaią od­
powiedź przeczącą i nie ośmielą się jej niepokoić! 

Tego rodzaju myśli nurtowały Tudziewicz:i 
przez całą noc. Ledwie z_drzemnął się tr?.chę na~ r~­
nem. Bardzo wcześnie kazał sprowadz1c do siebie 
do numeru fryzjera i już o godzinie ósmej znalazł się 
w mieszkaniu Notylsldego. 

Tym razem służący Notylsl-1:iego n:.~ stawiał 
· oporu. Obudził swego pana i wprowadził do sypial­
ni Tudziewicza, którego Notylski powitał z wielkim 
zdumieniem. 

- Co się znów stało? - wołał Notylski, bieg­
nąc ku hral:,iemu. 

- Jak się masz, mój kochany - hrabia starał 
się mówić głosem spokojnym. - Jestem wolny! 

- Co to znaczy? Od czego jesteś wolny? 
Tudziewicz usiadł. 
- Tobie pierwszemu składam wizytę. Zerwa­

łem, a raczej spaliłem więzy, które mnie przykuwa­
ły do Klary. Dziś jestem wolny!... 

Notylski patrzył na hrabiego, nie rozumiejąc. 
- Mów jaśniej - powiedział. 

w 

- Jak? Co mam zrobić? - spytał nieswoim 
głosem Notylski. 

- Pieniędz~ od ciebie nie chcę. Wystarczy mi 
to, co posiadam w tej chwili. Chcę wyjechać z Han­
ką na razie do Bubrowskich. Tam pozostaniemy 
przez czas krótki, potrzebny do wyrobienia Hance 
paszportu. Wyiedziemy zagranicę tak, by nikt o tym 
nie wiedział. Twoja pomoc ograniczy się do tego, 
być zechciał porozumieć się z jakim adwokatem yw 
sprawie unieważnienia mego małżeństwa. Mo1e 
małżeństwo z Klarą Demska nie zostało spełnione. 
Nie myliśmy małżonkami. Sądzę, że dzięki temu 
STJrawa o miieważn1enie nie będzie przedstawiała 
specjalnych trudności. To jest już rzecz adwokata. 
Od ciebie chcę się udc;.ć do Hanki. I ·tu jeszcze inam 
jedną prośbę do ciebie. Obawiam się, czy nie jestem 
:;'ledzony orzez Alfreda, lub na.;;łanvch or?:ez n\e~o 
zbirów. Po nim można wszystkiego się spoazie­
wać. I je~o braciszek, Tomasz, nie jest lenszy, o ile 
nie bardziej jeszcze wyrafinowany nicpoń. Muszę 
więc zachować wielką ostrożność.„ 

- Panna Czernówna pewnie już udała się do 
pracy. Nie sądzę, byś ją zastał teraz w domu. 

- Więc ona pracuje? 
- Tak. Potrzeba było pracoi.vnicy w moim ma-

gazynie. Chętnie ofiarowałem jej to miejsce. Jest 
świetną pracownicą. 

-Tym lepiej, że jest w pracy. Będzie się moż­
na łatwiej z nią porowmieć. Czy pozwolisz mi sko­
rzystać ze sw~go telefonu? „. Ale na razie chcę cię 
prosić„. Dom:yślam się, że żywisz dla niej wiele sym· 
patii... 

- Bardzo wiele - skinął głową Notylski. 
- Cieszysz się jej zaufaniem? 
- Sądzę, że tak. 
- Czy zechcesz wstawić się za mną do niej? 
Notvl'\ki poruszył się niespokojnie. 
- Wiele wymagasz ode mnie„. Poczekaj.„ Naj­

pierw zatelefonuję i spytam, czy jest już w magazy­
nie„. W olałbym, byś sam mówił. Mówić o tobie bę­
dzie mi dęźko. Najlepszym rzecznikiem swojej spra­
wy będziesz ty sam„. Przepraszam cję„. - Notylski 
podniósł słuchawkę. · 

- Tu Notylski - mówił Cło telefońu. - Czy 
panna Czernówna jest już w magazynie?„. Jeszcze 
iej nie ma?„. Przecież jest już w pół do dziewiątej!... 
Proszę powiedzieć, bv zcchchła zaraz zatelefono­
wać, jak przyjdzie. Dz!wne.„ Gna się nigdy nie 
spóźnia!.„ 

(D. c. n.) 

- Odbierzemy go po drodze. 
- Jestem gotowa, muszę tyl-

Nocna przygoda 
tam przybyła. Mego szwagra 
rrie było jednak w domu. Musi 
1>an wiedzieć, że mój szwagier 
iest Rosjaninem i że wszyscy 
Rosjanie są w tym mieście po­
dejrzani o działalność politycz­
ną. Ludzie ci czyhali więc na 
mnie, chcąc się dowiedzieć o 
·ego nowym adresie. 

ko napisać kilka słów do Fio­
dora. 

Nakreśliła kilka wierszy aa 
kartce, którą Lainson wyrwał z 
notesu, i podała ją chińsl.:iemu 
~ońcowi. 

giego auta, które pełnym g~­
zem ruszyło z miejsca. Po pew­
nym czasie auto zatrzymało się, 
rozluźniono mu więzy, którymi 
był skrępowany, wyrzucono na 
szosę i zadano silny cios w 
głowę. Lainson należał do tego po­

kroju ludzi, ·którzy pomagają 
pokaleczonym psom przedosta­
nie się przez P.łot, a przy tym 
zostają przez nie pokąsani. 

Lainson posiadał duże długie 
auto, które z trudem poruszało 
się po wąskich, ożywionych uli­
czkach chińskich. 

Pewnej nocy gdy ·skręcał w 
boczną ulicę zrównał się z rik­
szą, w której siedziała biała ko­
bieta· owinięta w futro. Ponie­
waż Lainson nie mógł minąć 
rikszy w ciasnej uliczce, zwolnił 
tempa i jechał za nią. Nagle gdy 
riksza znalazła się u wylotu 
szerszej uHcy z wnęki bramy wy 
skoczyło trzech mężczyzn i rzu 
ciło się na pojazd. Kulis wypu­
ścił z rąk dyszel i zbie~ł. ?OZO­

stawiając swoją pasażerkę na 
łaskę losu. Zanim jednak ban­
dyci zdołali wyciągnąć kobietę 
z rikszy auto pełnym gazem ru 
szyło naprzód i pchnęło zderza­
kiem napastników. 

Laison wychylił się z auta, u­
iął kobietę w futrze i wciąi:!nął 
ją do auta. Zaraz po tym dał ga 
zu i skręcił w boczną ulicę. 
Zwolnił tempa dopiero wów­
czas. d.dv auto znalazło się w 

ł 

pobliżu parku. · Obrócił się 
spojrzał na uratowaną. 

Kobieta nie ruszyła się jesz­
cze z podłogi auta, na której ją 
posadził. A gdy zapytał ją „Czy 
wszystko w porządku?" opuści­
ła kołnierz futra spod którego 
wynurzyła się urocza jej twarz 
i dwoie połyskujących oczu. 

- Bairdzo panu dziękuję za 
pomoc - rzekła _ nieznajoma. 
Nie jest mi zbyt wygodnie. 

Laison namyślił się przez 
chwilę, następnie zawrócił w 
stronę miasta, zatrzymał się 
przed wielkim hotelem i wszedł 
ze swą towarzyszką _<;lo ożywio­
nego baru. 

- Czy pani · wie, że przeby­
wanie nocą na ulicach Pekinu 
iest dla białej kobiety rzecza 
bardzo niebezpieczną? - rzekł 
Lainson. - Rabusie ci mogli 
panią zabić. 

- Nie byli to rabusie, a tyl­
ko polityczni agenci, którzy 
chcieli mnie u.jąć żywcem - od 
parła ze spokojem nieznajoma. 

- Czy mogę wiedzieć dla­
czego? 

- Wracałam od szwa~ra. ?o 
nołudniu otrzymałam list, w 
którym proszono mnie, abym 

- Czy pani jest również Ro­
sjanką? 

- Niezupełnie. Ojciec mój 
był Rosjaninem, a matka Chin­
ką. Zostałam wychowana w Eu­
ropie. 

- Czy pani jest komunistką? 
- Może. Czy żałuje pan, że 

przyszedł mi z pomocą? 
- Nie. Uczynię dla pani je­

szcze coś, - zawiozę ją do do­
mu. Gdzie pani mieszka? 

- W hotelu. Ale teraz tam 
!uż nie wrócę. 

- Niech więc pani przeniesie 
:;ię do innego hotelu, - zapro­
oonował Lainson. 

- Jest to bardzo ładnie z pań 
skiej strony, ale za wszelką c~­
nę muszę jeszcze dziś dotrzeć 
do Tiensin. 

- Dobrze, a więc panią tam 
odwiozę. Ale co będzie z pan; 
':iagażem? 

- Muszę go zostawić tutaj. 
Byłoby zbyt niebezpieczne wra 
cać do hotelu. Zresztą zostawi­
łam neseser w przechownil 
dworca Chien-men. 

- Jest on godny zaufania -
:·zekła do Lainsona. - Jeśli ia 
nawet przeczytają, to nic z niej 
nie zrozumieją. A teraz, mój 
drogi panie, pozwoli pan, że hę 
dę mu wskazywała drogę. Do­
kładnie wiem, iakich ulic powin 
niśmy unikać. Najpierw jedzie­
my na dworzec, następnie nało­
żymy drogi i opuścimy miasto 
przez bramę Ping-Tsi-Hen. Czy 
n ana tam znają? 
· - Nawet bardzo dobrze, po­
nieważ co noc przejeżdżam tam 
lędy. 

Po dwudziestu minutach zna­
' dli się już na otwartej szosie. 

- Jedziemy przecież w stro­
nę Tungshau - zauważył Lain­
son. 

- Cierpliwości, - odparła 
nieznajoma. - Jak mm1emy 
'l'lost, skręci pan na prawo i po­
· ~ .-lzie możliwie jak najszybciej. 

W poprzek mostu stało ja­
': ieś auto, na które Lainson ni.e 
wpadł t.ylko dzięki temu, że 
w porę zatrzymał maszynę„ Za­
-dm Laison zorientował się co 
się stało, zarzucono mu warek 
na szyję i przeniesiono do dru-

' • 

Gdy Lainson wrócił do przy­
:omności, był jasny dzień. Znaj­
dowd się w pobliżu bramy 
Ping-T si-Hen .. 

Lainson zatrzymał rikszę i u­
dał się do komisarza międzyna­
rodowej policji, któremu opo­
wiedział swą przygodę. Komi­
sarz wysłuchał go uwamie, a 
nastzinie wyciągnął z szuflady 
fotografię i podając ją Lainso­
nowi, zapytał: 

- Czy jest to ta kobieta? 
- Oczywiście. Czy pan ją 

zna? 
- Nie - odparł komisarz -'-­

ale wiem, że ubiegłei:So tvgodnl" 
okradziono bank Ho-S'.en n; 

sumę 60.000 dolarów i że te· 
młodej kobiecie polecono wy­
wieźć łup z miasta, co jej się u­
dało, dzięki pańskiemu popar 
ciu. Wiem również, kim je; 
przestępca, który unieszkodl 
wił" trzech chińskich detekl • 
wów i ułatwił tej kobiecie uc'.r 
czkę. Jeśli ·pan chce posłucht 
mej rady, .niech pan natychmiar 
opu~ci ~Hasto . . w przeciwn:yn1 
bowiem wypadku hedzie pan 
miał do czvnienia z chińska no­
licją. 



.· . 
TA.DiUSl. RYŚ 

· Kiedy Jadzia znalazła się w mieszkaniu Sawickleito, 
(fabrykanta, którego przypad~owo spotkała na ulicy), miesz• 
kaniu ciepłym, · oświetlonym, uspokoiła się nieco. Chętnie 
zjadła smaczną kolację, podaną przez fabrykanta a później 
poprosiła o klucz od sypialnego pokoju, chciała się bowiem 
na noc zamknąć. Fabrykant się na to nie z~odził, chwycił ją 
w ramiona, rzucił ' na kanapę. Jadzia w rozpaczy wykrzyknęła: 

- Czy pan wie kim ja jestem? 
J.rdz!ia nie mogła usnąć. Nagle usły~zała pukam.ie do dmwi: 

to Saw~oki pomstując na siebie, że pirzyta•s,zczył do domu ko~ 
bielę, która mu nie chce ulec, do1bijał się do d.ora;wi. Gdy 'Jaidl2lia 
otworzyła i c<hciała wyjść, zagrodził jej Sawicki drogę, żądając 
by mu WY'jawiła swe n<l!zwi!sko. Jadzia skłamała WÓWC!roJS, że 
mąż ją porzucił, że jest b1ra pieniędzy. Wówazas zapI'oipOn()IWał 
jej Sa.wicki, że wy.najmie dla niej mesz.kanie i będzie ją ut'l'il:y• 
my'Wał. 

Oczy Jadzi nabiegły krwią. 
- Mój panie, nie na·leżę do kobiet, ki.óre sprze­

da ją się za p~eniądze - odpo·wiedziała wzburzona. 
- Ach, ta:k, więc woli pani nocować na stopniach 

sklepów? 
- Taai, wolę! 
- Więc wołi pani chodzić w takich s2małach, 

aniżeli mieć eleganckie suknie? 
- Tak, wolę! 
~ Proponuj-ę pani życie bez trosk. Zabezpieczę 

panią na wielką sumę pieniędzy!.. Wszystko, co dusza 
pani tylko zapragnie, wszystlko dam painil Jestem 
bardzo zamożny, nic pani nie zbraknie.„ 

- Proszę pana, nic z tego nie będzie! 
- Czemu ma pani męczyć się i dręczyć? Czemu 

ma pani głodować? Jest parni taka młoda, tab pięk­
na„. Rozwiodę się z żoną, pobierzemy się potem i 
szczęśliwie będziemy żyć ze sobą. Jestem bardzo do­
brym człowiekiem, a panią poikocbałem z pierwszego 
wejrzenia.„ Niech paini nie będzie upada! 

Jadzia uśmiechnęła się. A więc już teraz zaczy· 
na mówić o miłości. Odrzekła spokojnie cichym gło­
sem: 

.""7" Do widzenia! Proszę pana barqzo, mectl mnie 
pan stąd wypuści! 

- Imponuje mi pani swą 'tłUinąl Napewno po­
chódzi pani z jakiegoś arystokratycznego rodu, jest 
pan.i hrabiną albo księmą !.. A cOOdzi pan.i w sukini 

• żebraczki! 
- Czasem zwył{ła <łziewczyina % lu<Iu posialC1a ty­

leż 'dumy, co hrabina - odrzekła Jadzia. Po chwili 
żałowała, że się wdaje z nim w dyskusję. Powtórzy­
ła: - Niech mi pan pozwoli naiychmfasit odejść! 

- Niech pani nie odchodzi, bair.dzo panią o to 
proszę ... - ujął jej dłoń. - Nie będę panią obrażać.„ 
Niech pani zostanie u mnie! Na kilka dni l Nie będę 
już więcej natrętny ... Prawdę mówię, jeszcze nigdy 
mnie taik żadna kobieta nie oczarowała, jak pani... 

- Mój panie, zapomina pan o swej żonie i 'dzie­
ciach„. 

- Acli, tałe funal - westcllnął Sawicki. - Nie 
mówmy o tym„. Błagam panią, niech paini tu zo .. ~ta„n1~1 

- Muszę oClejść! - ostro odrzekła Ja'dzia. 
- Th:;kąd? Przecież pani nie ma domu! 
-Jestem bardzo wzrusZOtOa pańską opidtą, ale 

•. 1·tecll ~i pan da spdkój ! 
- Niech mi pani chocid po(ła sw0je nazwisko. 
Jadzia odrzekła z miejsca: 
- Nazywam się Bronisława GórrMclra ! 

. Sawicki wyjął ołówek i notes i zanctował Sdbie 
·.., nazwisko. Po obwili znów ją błagał, by została. 
mo-s jego drżał ze wzburzenia, afo Jadzia straciła do 

niego za.ufanie. Chciała czym prę'dzej odejść, aczikol­
wiek to mieszkanie zapewniało jej bezpieczeństwo. 

- Do widzenia panu, jeszcze raz dziękuję -
podała mu swą rękę. 

- Drzwi moje będą dla pani zawsze stać otwo­
rem - uścisnął jej rękę. - Nawet jeszcze 'dziś może 
pani do mnie wrócić„. Jeśli pani nie znajdzie miej­
sca ~dzie spać, proszę niech pa.ni tu wróci... 

Szybko bie~ła schodami na 'dół: szła bez ce.lu 
przed siebie. Szła ul.icami miasta, namyślając się 'do­
kąd ma się teraz udać„. Nie wiedziała, co ma teraz 
począć ... 

Na~e poczuła, 'jalC ktoś ujął ją pOd ramię. Ja­
azia zadrżała i odwróciła się. 

Pomała odrazu Kaszyńskiego. 
Uśmiechał się przyjaźnie, był zaaowolony. Z 

pierwszego wejrzenia poznała od.razu, że ten mężczy­
zna nie jest wobec niej obojętny. 

Spo<tkanie to sprawiło jej przykrość. WieClziała 
iecfoak', że ma do czynienia z człowiekiem z półświat­
ka, który jest zdolny na wszystko, toteż postanowiła 
nie przeciwstawiać mu się i nie wszczynać na ulicy 
awantury. 

Kaszyilski zmieszanym i nieśmiałym ·~łosem za· 
pytał: 

- Dlaczego pani uciekła od. nas? 
- Nie uciekłam. 
- To dlfa.czego wyszła pani, nie poż~nawszy się 

ze mną? 
- Nie ucieikłam, ikazano mi pójść, więc poszłam. 

Dowidzenia panu„. 
Jadzia podała ręlię, chcąc oiłejść, ale Kaszynsłii 

zatrzymał jej rękę w swe·j 'dłoni: 
- Niech pani feszcze nie oClc1io'<łzi„. Porozma­

wiamy.„ Wybiegłem z 'domu z niezłomnym postano­
wieniem o'dszukama pani„. Szczęśliwy zbieg oliolicz­
ności sprawił, że nie Clłu~o wypadło mi panią szu­
kać„. Serce mnie nie oszukało. Proszę, wejdziemy oo 
ogrodu, są'dziemy sobie na ławeczce i porozmawiamy„. 

Twarz fego jaśniała ra:dością, jak' twairzyczika 
Clziecl{.a, \które nareszcie odnalado Cłłu.go poszukiwa­
ną z)!ubę. 

Chętnie objąłby teraz Jaazię na ulicy, ucałował 
by ja. przytiulił do siebie. 

Jadzia oświadczyła mu ·jednali wręcz, że się bar­
<łzo spieszy, że musi spot!kać się ze swymi krewnymi 
i załatwić szereg spraw. 

- Pozwoli pani, że fą ooprowa'dzę - oświai:lczył 
Kaszyński - SZJUkałem pani tak wszędzie, biegałem po 
prostu t111icami miasta.„ Proszę, niech mi pani opowie, 
dlaczego one panią wypędziły? 

- Nie wiem - Odrzekła cicłio. 
- A ja wiem, mofa kochanka jest o mnie bar-

Clzo zazdrosna - uśmiechnął się. - Ale nie omyliła 
się. Podoba mi się pani bardzo„. Naprawdę podoba mi 
się pani! · 

Z d tszczu pOd rynnę - pomyślała Ja'dzia - Za­
leClwie odczepiłam się od jednego, już drugi mi nad­
skakuje. 

Jakże już ma 'dosyć tyoh wyznali miłosnych. I to 
właśnie tera.z, gdy jest myślami przy dziecku, gd-y 
t.esikini tak bardzo za Tadeuszem; właśnie teraz nad· 
skadruje jej jakiś kasiarz„. . 

- Piroszę pana, bard·zo się teraz ·śpieszę, muszę 

.„. 
; 

pana pożegnać I 
Twarz Kaszyńskiego słi:rzywiła się ze złości: u 

pewnienia Jadzi, że nie ma czasu napełniły j!o goJ;y­
czą: jest przecież dh niej taki dobry, łagodny, nie 
narzuca się, a oma daje mu już kilkakrotnie znać, że 
jego osoba ją nie obchodzi... 

- Niech się pani lepiej cło swych krewnych sp'6· 
źni o kilka godzin - nale.gał. 

~Niestety, mój panie, naprawiłę nie mogę„. 
Kaszyński zmienił nag-le too: 
- Proszę, wejdziemy do ogrodu, mam z panią 

pomówić w pewnej sprawie. 
Jadzia odruchowo zadrżała, ale panowała nadal 

nad sobą i spokojnie odezwała się: 
- Barazo pana przepraszam, ale niestety nie 

mogę spełnić pańkiej WQlli, muszę załatwić kilka 
. spr~w„. Przecież ucie!kłam z więzienia - dodała ci­
szej. - Muszę wyjechać z Warszawy. 

- Wejdzfomy więc c:ło cukiemi - nalegał nade.•l 
Kaszyński - Muszę z panią jednak' pomówić„. 

- Przecież możemy jutro ze sobą pomówić -
zaproponowała Ja'dzia. - Umówimy się na randkę„. 

Kaszyński spojrzał na nią podejTzliwym okiem i 
oC:trzeikł: 

- Jes_tem pewien, że t-ą potlstęp. Umówi się pani 
i nie przyjdzie! 

- Co też pan mówi! Napewno przyjdę. 
- Nie, nie mogę tej sprawy o·dkłaaać, muszę na-

tychmiast z panią pomówić. Niech pa.ni wejdzie ze 
rp.ną Cło kawiareniki„. 

Bała sie odmówić mu. Wiedziała, z kim ma <ło 
czy.nienia. Mógł ze złości zawezwać policjanta. Jego 
wzrotk i zaciśnięte usta świ.idczyły o tym, że nic go 
nie powstrzyma. Musiała więc pozbyć się swego na· 
stępnego amanta w bardziej rorlropny sposób. 

Jadzia weszła z nim 'do cukierni. Ta para .zwro· 
ciła n.a siebie uwagę. Kaszylisiki był elegancko ubra­
ny, jaik kasiarze zwykli się nosić, zaś Jadzia była nie 
uczesana, w po'dartej sukience. 
_ Kais·zyński ·zauważył spojrzenia wszy>Stk.icłi', Ja· 
Cizia · również poczuła na die wzrok zaciekawienia 
i cicho szepnęła: 

- Widzi pan, miałam racfę, poszłabym Cło <łomu 
przebrać ·się, póiniej spoiiliallibyśmy się„. Możemy 
mieć przykrość ... Jakiś szpicel zwróci na mnie · uwagę, 
a:e_s~uje mnie, a wtedy co z tego wszystkiego wy· 
niknie„. 

· Ostrym, stanowczym tonem oCtrzekł Kaszyilslrl: 
- Nie spóźni się pani 'do swych krewnych jwtro. 

A mam dosvć pieniędzy, by kupić dla pani elegancką 
sukienkę w jakimś sMepie„. . 

- Nie, nie, d.ziękuję - wstała Jad.zia. · 
- Dokąd pani idzie? 
- Za chwilę wracam - skrzywiła się Jad.zia, iak 

gdyby brzuch ją bolał. 
- Aha, rozumiem„. Czekam„. Wyjdziemy stąd na 

Miodową, tam pełno sklepów, liupię pani wszystko, 
nową biefiznę, pantofle, kapelusz, sukienki... 

- No, dobrze, powiedziała Jadzia z uśmiechem, 
jaik ~dyby myś•l o tym sprawiała jejj przyjemność. 

Udała się w stronę ubikacji, a dochodząc do kudi­
ni, zapytała kelnerkę: 

. _ - Przepraszam panią, czy tu nie ma tylnego wyl-
ścia? · (c. d. n.) 

BILL na TROPIE GAnGSTERÓlll „Obraz znikl11 

~ensacrinr film powieściowy z żrcia podziemnego świata Amer1ki 
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Na krótko· przed śnliercią 

gan st r zw· ódl sie ze sw 
Niezwykły wypadek prze~ sądem dla spraw rozwodowych· 

zbliżała się chwila egzeiluca. Przed sądem dla spraw roz.., wyrok, gdy jakaś młoda ładna Dziewczyna jednak nie dała i dziwnym zbiegiem okoliczno--
wodowyeh w Atlanta (stan Ge- dziewczyna rzuciła się na szy- za wygraną i zaczęła bła!lać sę· &ci po 14 dniaQh, od obwili w 
orgia) pojawił się mężczyzna z ję skazaóca. Była to córka po- dziego, aby uznał mał:tetistwo której Aileen zwróciła się do 
r,kama w kajdankach w towa- ważnego aptekarza z Atlanty, Honei za nieważne. Tylko dzię- adwokata, odbyły się dwie roz 
rzystwie dwóch uzbrojonycli Aileen Sisk. Poznała ona Honeę ki temu mogłaby ujrzeć ukocha prawy: na jednej skazano Mar­
strażników. J3ył to gangster przez swego brata, który · sie- nego przed egzekucją. Sędzia vina Honeę na krzesło elektry­
Marvin Honea, który miał za- dział w tej samej celi, co on1 jednak nie mógł nic uczynić, wy czne, a na. drugiej udzielono mu 
siąść na krz1dle elekt~znym. i zakochał~ się 'W nim od pierw rok mógł zatwierdzić wyłącznie rozwodu. 
Honea. pragn.c\ł rozwieść st' szego wejrzenia. Widć o tej zna sĄd na następnej sesji. Aileen miała więc dwa dni 
u IWO\ żoną. piękną, szes· jo ości dotarła do władz wię- Aileen obawiając się, te se• czasu aby móc pobrać się ze 
toleti:W\ kobieb\. Do te- ziennych, które z_akazały mło· sja sądu odbędzie się dopiero I skazańcem. W Stanach Zjedno# 
go ~ku ~ało ~ s~UISić n.ie: dej d~iewciyn!e od:wiedzać bra p~ sk~zaniu Honei i że nie 

0

Ujl'Zy czonyc~ j,est rzeczą. bardzo ła· 
chlu1atwo zony, ruew1erność 1 ta. Atleen, ktora me mogła się więce1 ukochanego, ponieważ twą wz1ąc ~lub z wię:!nłem, na· 
częste zaglądanie do kieliszka. obejść bez widoku ukochanego, do egzekucji dopuszczało się tomiast jest prawie rzeczl.\ nie­
SędziQWie przysięgli łamali 10- nakłoniła go, aby rozwiódł' się z wyłącznie nnjblitszą rodzinę mo:tliwą pobrać się ze skaza­
bie głowę nad tym, jakie niogą żoną i o:tenił się z nią, aby wów skazane!to, udała. się do najlep- zanym na śmierć. Mimo to Ai· 
być prawdziwe przyczyny, któ- czas otrzymała ona pozwolenie szego adwokata Atlanty, Wilia leen w ciągu dnia udało się za· 
re skłoniły Honeę tuż prz~d ~a odwiedzanie go. Marvin Ho- ma Moorei aby ten uzyskał nad łatwić wszystkie formaln°'ci i 
bierci.ą d-o rozwiedzenia się nea, który ró'wnież pokochał zwyczajny dekret w sprawie fe o ~wicie nieszczęśliwego dtiia 
z toną. Ale poniewd sympatie młodą dziewczynę, wniósł skar- go rozwodu. udała się z duchownym do celi 
wszystkich były po stronie je- gę rozwodową. Adwokat uczynił wstystko Honei. Gdy pastor dowiedział 
go tony, której zaaresztowa!1o Gdy trybunał dowiedział się co było w iego mocy, aby sąd się1 te tna udzielić ślubu skazat'i 
męta w dwa L ygodnie po ślubie, o tym wszystkim, postanowił nie zebrał się na nadzwyczajnej se- cowi, nie chciał się na to zgo­
sędziowie przysięgli postanowi zatwierdzić rozwodu i Aileen sji. dzió. Nie pomogły żadne błaga­
li udzielić skazańcowi rozwodu. znów nie mogła się widy\Vać z W między-<:zasie udano rów- nia, pastor obstawał przy swo-

Rozpacz Aileen była tak wi~J 
ka, że naczelnik wlęzienia zllto 
wał się nad nią i uczyniw$zy 
wyłom w przepisach, pozwólił 
jej stać za grubymi krata.mi i 
przyjrzeć się śmiertelnemu o„ 
szakowi. Po chwili światło w 
w1ęz1emu nieco pociemniało. 
Był to znak, te Marvin Honea 
nie zaliczał się ju:t do tyia,c;"ćh. 

Zaledwie zosta1 wygłoszony ukochanym. · do bieg sprawie Marvina Honei im, a tu czas naglił, poniewd 

. ------------. ----~-----------------Kaplin -d9rektor „Bata"~złodzłei 
Koniec tantastrcznei karier1 „chłopca z twierdz111 

ltłerownildem Chiału sprze· danta twierdzy przemyskiej 
Cła.ty opon w firmie „Bata" w Kusmanka, prosił go o pracę. 
:Warszawie był ongiś Fryderyk Kusmanek przypomniał jo. so­
Moretzky1 rodak z Pnemy•la. bie i powierzył mu stanowisko 
Obecnie przebywa on :na Pa- dyrektora działu opon. 
wiaku i niebawem r;tan.ie przed ORGIE, HULANKI, KLEJNOTY 
s21.dem za zdefraudow nie około Na nowym stanowisku · Mo-
50.000 dotych. • . retzky korzyatał z nie~rani-

Ojciec · Morebky'ego był czonego iaufani& dytekcji. 
przed wojn1' tobotnikłem w Obracał milionaml. Prowadził 
twierdzy przemyskiej. Syn jego, niesłychanie wystaWfly tryb ty 
Frydiryk1 :zaprzyjaźnił się z sy· cia. Córki swoi• kształcił ia 
nem komendanta twiardty ge„ graułc~, wyfetdźając do nich 
nerała Kusmanka i dzięki jego często samofotetn. Trwonił wiei 
protekcji, 1łui~o potem w woj· kie sumy na hulanki w hoenych 
sku auatrlackirl:z, doałtiiył .t, lókalach w towariyatwie ko-. 
rangi kapitana. biet. Żo11a f eg() poaładała kosz· 

Na froncie wło kUta Moretz• lawn• futra, stroje oraz klefao-
ky uratował życie ciężko ra- ty. _ . 
nionemu generałowi, za co zo- Trwało talt kłlka lat. Centra· 
stał odzneozony. W. roktt 1930 la firmy zorientowała się· wre• 
Moretzk1 zjawił się w Warsza- sicie Jednak, te w oddziale wat 
wie i zgłosiwszy się do dyrekto szawskim jest co• nie w porząd 
ra firmy „Bata"; którym był ku. Zarządzono natychmiasto­
w·yżej wspomniany syn komen· wą rewiiję klią~. Nie doliczono 

Skarbr · w książkach telef onicznvch 
W makulaturze znaleziono nawet testament 

..,Uprzejmi• proaim1 dokład· były nie tylko waźn~ niestem­
nie obejrzeć ksiĄtkę telefonicz· plowane znaczki pocztowe, ale 
Ji4 11Ulim pan(i) il\ zamienia na równieł i takie, któr" przedsta• 
nowi\. Dzięki temu pan(i) unika wiały Wielk2' wartość dla filate· 
wielkich strat". listów i które były włożone do 

List o podobnej treści wysła- grubej książki telefonictttej tiby 
ła nowojor1ka dyrekcja telefo- się wyrównały. · 
nów do swoich abonentów. Do W jednej z książek znalezio­
wystosowania listu o podobnej no na.wet notarialnie spisany te­
tre4ci skłoniły dyrekcj~ telefo- stament, którego autor rozdzie­
nów sensacyjne wprost odkry- lił swoje mienie w wysokości 
cła, jakich ubiegłego roku doko to.OOO dolarów. Testament ten 
nano w tej dziedzinie. został odesłany do jego autora, 

Gdy gromadzono książki te- który nie miał wcalefojęcia, ie 
lefoniczne z 1935 roku - książ~ ten wainy dokumen nie znaj­
kę uwierając- 3000 . stron - duje się w domu. 
jednemu z wyższych urzędni- Niemniej uradowany był kon­
ków przysiło na mytl, aby kil- struktot nowej maszyny, gdy 
ku urzędników pobietnie prze· mu doniesiono, ie notatki i szkł 
rzuciło katalogi, zanim przezna ce nowego wynalazku zostały 
rzy się je na makulaturę. Bez- uratowane od zagłady. „ 

· Meczna ta na pozór praca, Poza tym w k1iążkach telefo­
·lał.a sensacyjne wyiniki. Pomię- nicznych znaleziono mnóstwo 
'zy stronicami starych ·książek rachun~ow, kwit6w zastaw: 
~naleziotto 4123 dolary w go- nych, listów, kuponów od akcyJ, 
iówce. Zd.ajd'Owały sJę tam bank ur:z:ędowych dokumentów, lo­
noty nawet 100 dolarowe. Bank ~ów loteryjnych i wfol0 jeszcze 
noty te wkładali tam ich byli 1nnych -przedmiotów, które spo­
posiadacze z roztargnienia. a ~ojnie lete.ły W' książkach le1e-

. następni• iapotninali o tym. tonicznych 1 kł6re w miare moż 
~ ksil\fkach tclefonicmych ości zostały odesłane ich pó· 

znajdowały się tysiące zriacz· 'liadaczom 
k.6w poe:itowycb. Polród nich 

się 1umy 100.000 złotych, :Wia-1 manco. Firma wniosła elCargę 
domość o tym jednak do cen· do prokuratora. Wszczęto do­
trali nie dotarła, bowiem Mo- chodzenie, -w wyniku czego Mo­
retzky wpłacił rewidentowi w retzky został aresztowany i o­
formie 0 potyczki" 10.000 zło- sadzony w więzieniu. 
tych. Stwierd%ił on więc, że P<? pewnym czasie zwolnło· 
wszystko jest w porządku. no go pod dozór: policji. Ale Mo 

NA :ZAKONCZENIE ...._ ret~ky przygotował się. do ucie· 
KRYMINAŁ · czk1. Zaopatrzywszy się w od-

• powiednie dokumenty :zamie• 
~ maju 1936 roku zarzĄdzo- rzał wyjechać do Auatralii. Uję 

no generalną rewizję i wówtzaes to go w ostatniej ch'Wili ł osa­
sprawa wyszła na jaw. Kasa dzono w więzieniu. Moretzlw 
działu prowadzonego przez Mo- prztbJWa, na Pawiaku, ~eku· 
retzky'e~o wyka:z:ała 50.000 zł. Jąc na sprawę ąd~. 

Napadali n samotne letnlczkł 
Pollci1I na troole grolnei bandr 

W ostatnich cza ach cora:z 
częściej daje się 1ły1zeć o na­
padach rab'linkowych tta lebil„ 
ków w okolicach Otwocka. Naj 
!lZęściej napady te dokonywane 
są na kobiety. Od cizasu do cza­
su jakiś rabuś dostanie się w 
sidła policji, ale opryszków jest 
wielu i d%iś ten, jutro wy9tępuje 
inny . 

froatowany z kilku poszkodo­
wanymi zoete.ł przez jedn- z 
nich, Bertę Moro, poznany ja­
ko jej prześladowca. 

Stwierdzot10 ponadto1 te je­
go wspólnikiem był niejaki Jan 
Kulin. Ten jednak na razie u­
krył się. 

Czqtujcie 

Sytuacja na Dalekim Wsclioiłzle 
budzi powszechny niepokój. '!I' 
każdej chwili oczekiwane jest 
zaostrzenie konfliktu. Na zdję· 
ciu generalisimus wojsk chiń­
skich, marsz. Ciang.K.ai..c.k, 

ni.esiooy w lekt1c:e.. · · 

Policja powiatowa postanowi· 
ła trochę przetrzebić szeregi 
battdyekłe i w tym o~lu zorga­
nizowała onegdaj o-bław41 H· 
krojoną na wielki\ skalę. Wy~ 
nik obławy był nikły, bowien'l 
ujęto f ednego tylko bandytę, 
któremu dowiedziono winę, ale 
zato był tor bu~ pierWłztj kla­
sy. 

Zowie się '.Adam Ciclis. Skon 

Zycie 
kobiece 

Oto najnowsze kreacje ,,alody 
Cen_ a 20 gr. plażowej" tansowane "' mod„ 

nych uzdrovriskacla. 

Bojkot pracy w Standar 
Dyrektorzy chwytają się coraz ohydniejszych metod 

Rada Okręgowa Unii ZwiĄZ· ojonalµej ukazały się liczne 
ków Zawodowych Pracowni- zgłoszenia o poszukiwaniu pra· 
ków Umysłowych. komuniku· cewników biurowych, woźnych 
je nam w zwiĄzku ze sttaj- i robotników do tych firm. 
~dcn\ w f-mie Standard-Nobel, Wars:zaw11ka Rada Okręgo-
:;o następuje: wa Unii Związków Zawoilo-
Firń1y Vacuunt Oil i Stan- wych Pracowników Umyeło· 

-łard-Nobel w Polsce w zwiĄZ• wych na poaiedzeniu w dnłu 
~u ze strajkiem pracowt1 ·• 'lw i 15 bm. powzięła uohwa.łę, roze­
··obotników w tej óstatnkj lir· słane\ do wuy1tkich zwiątków 
mia czynią staranie o ?nJtc?.:o· pra.cowniczveh, ii nosady ·v fłr 
· ąnie nQ~ego p~rson~l.u. . [m::i-ch Sta.ndnrd:Nobel i Vacuum 

W pr~1e stołeczne} 1 prowm- Oil są pod bo1kotem do czasu 

trwającego tam zatargu. 
Manewr dyrekcji firm ob 

tych slraJkicm jest próbą t.a~. 
mania akcji strajkowej, ob!icz 
ną na efekt, nigdy zaś na zr 
trodnienie więkstcj liczby bez· 
robotnych. 

Pracownicy, kt.ótty byw tyW 
T11omencie ob:~li riosadę w f. 
Standard-No cl czy Vacuu~1 
Oil ra·i nR ::ta.we.ze wvkr3śleni 
tostan.. t połeC?.nl)ści prato· 
wniczej. 
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Wzrost motoryzacji w Polsce Stutgardt pod woda 
BERLIN. Nad Stutgartem i o 

ko1icą przeszła gwałtowna na­
w,ałnica. Główne ulice m: · 
zamieniły się w r,wące potoki, 
a niżej położone place wyglą­
dały jak jeziora. Liczne piwni­
::e z·ostały zalane. 

wzmocni sile obronna ~ potege Państwa 
Zagadnienie motoryzacji nie jeszcze dalej. Część z wykona­

jest bynaijmniej sprawą, która nych samochodów, zwłaszcza 
stała się aktualna dopiero w o- ciężarnwych, zaprojektowana 
statn:ich kfilku latach. Od pierw jest' i przy·sfo.sowana do walki 
szej chwili, gdy ukazał się sil- w następujący sposób: sprze· 
nik ~palinowy, za.czął ó-n od- dane auto zaopatrzone jest w 
grywać olbrzymią rolę w ży- specjalne urządzenia, pozwala­
ciu człowieka naszego stule- jące z chwilą wybuchu wojny 
Cia. Państwa, tak europejskie na momentalne przekształcenie 
jak; i .innych części świata zro- go w wóz pancerny. -
zumiały odrazu, iż z powadze- Techniczna strona tego za­
nietn uda się wprząc go w służ- gadnienia nie jest wcale skom· 
bę zarównO' pokojową, a prze- plikowana. Wytwórnia posiada 
de wszystkim wojenną. Do- w swym obrębie składy, gdzie 
1wiadczema zebrane na po- przecho·wuje się opancerzenia 
lach bitewnych Wojny $wiato- wraz z urządzeniami konieczny­
we; wykazały niezbicie, iż ża- mi do walki, jakie siosuje się 
dna nowoczeooa armia nie mo· na sprzęcie samochodowym od-
~e po prostu wykonywać swych działów pancernych. · 
zaidańJ bez uciekania się do po Nastawienie sfer rządowych 
mocy silnika benzynowego. Niemiec z Hiilerem na _czele 

SAMOCHOD WYPIERA mówi samo za siebie. Przepro-
KOLEJ. wadzając plan czteroletni, kan 

W porównaniu z transporto- clerz w pierwszym rzędzie 
waniem oddziałów i materiału zwrócił baczną uwagę na ra-z­
wojennego przy użyoiu taboru wój moforyzacii kraju. , W re­
kole.jowego uniemożliwiłyby o- zultacie realizowania progra· 
samochód Claleko lepiej spełnia mu Rzesza otrzymała wiele ty­
to . zadanie. się cy kilometrów nowych, 

Linie dróg żelaznych są w wspaniałych dró~, co pociągnę· 
pierwszym rzędzie obiektem ło za sobą automatycżne zwięk 
napadów bombardującego lot- szenie się liczby prywatnych 
nictwa nieprzyjacielskiego. Gdy właścicieli samochodów. Cel 
by dowództwo walczącej armii . został w zupełności osiągnięty. 
miało się wyłącznie oprzeć na A JAK JEST U NAS? 
tym rodzaju komu.n.iikacji - już Polska stoi. ni·estety, na sza-
aa samym początku działań rym końcu państw Europy za­
wojennych znalazłoby się w równo pod względem ilości po­
połoteniu bez wyjścia. . Znisz· siadanych pojazdów mechanicz· 

"ozenie przez lotników wroga nych, jak i arteryj komooika-

t ldej§ ważnej arterii czy węzła cyjnych. 
olejowego nieumożliwiłoby o- Czemu tak jest? Kraj nasz 

peracje strategiczne. posiada wszelkie dane, potrzeb 

spotykamy w inny<:h pań· 
stwach. Rud żelaznych i surow­
ców do produkcji pojazdów 
mechanicznych mamy również 
pod dostatkiem. 

Równolegle z tym jednakże 
iść musi polityka motoryzacyj­
na. Nadmierne podatki w po­
łączeniu z bardzo wysokim ko­
sztem utrzymania samochodu 
uniemożliwiają średnio zamoż­
nemu obywatelowi korzv­
stanie z włas<nego wozu. Cena 
jednego litra benzyny, wyno­
sząca około 60 groszy, mimo o­
statniej zniżki jest jeszcze zbyt 
wielka. Gdy do tego dodamy 
koszt garażu i amortyzację po­
jazdu, szybko zużywającego się 
na naszych fatalnych drrogach, 
okazuje się, iż samochód jest o· 
hecnie w Poface luksUiSem, na 
który niewielu może sobie po· 
zwolić. 
Pracując nad podniesieniem 

potęgi O~czyzny nie wolno nam 
bagatelizować kwestii motory­
zacji codziennego życia. Każda 
chwila jest tu niezmiernie dro­
ga. Cel osiągniemy wówczas, 
gdy po idealnie utrzymrunych 
dra.gach mknąć będą tysiące sa­
mrv)1oclów . . wvkon,nvch w pol-

skiej fabryce, dłońmi polskie­
go robotnika. 

Biorąc pod uwagę interes o- Również nad jezforem Bodeń 
gólno-państwowy życzyć sobie skim szalała burza, przewyższa 
musimy, aby nastąpiło to jak jąca swą gwałtownością wszyst 
najprędzej. kie jakie wyda.rzyły sdę w oią-. 

rozw. I gu ostatnich dziesiątków lat. 
ws * • &MN* "biiW>.iiiiiWMI* WWW: WiUS& 

Lokalizacia konf U klu w IUszpanii 
N·emry o nowym olanie br:v~rlskfm 

BERLIN. Agencja „Deutsche 
Diplomatisch Politische Korres­
pondenz" pisze w związku z 
wczorajszymi obradami Komi­
tetu Nieinterwencji, że projekt 
brytyjski stanowi kompromis, 
który nie może zadowolić wszy­
stkich członków Komitetu. Jed­
nak projekt t~n winien zapew­
nić lokalizację konfliktu hiszpań 
skiego i nie wydaje się, aby któ 
rekolwiek z państw wzięło na 
siebie odpowiedzialność za fia­
sco. tej próby. 

Dalej 11Diplomatisch Politi­
sche Korrespóndenz" atakuje 
„niektóre państwa", zarzucając 
im rewolucyjne doktrynerstwo i 
demagogię1 zaznaczając, że ze 
strony niemieckiej istnieje zde­
,..,.(!<n!'ranl\ wola '"'1.tn1e~;;:i 'IĄTS?:el 

kich wpływów obcych z Hiszpa .' 
nii i załatwienia konfli~tu w at­
mosferze · neutralności i lojalno­
ści, c.o pozwoli na przezwycię­
żenie obec:r.ych trudności. 

Oszukal• studenta_ 
student Politechniki . gdań­

skiej, św1ecki Tadeusz, zamie­
S2'kały we Wrzeszczu. zameldo­
wał władzom o oszustwie doko 
nanym na jego szkodę w ten 
sposób, że niejaiki Siwecki Ta· 
deusz, zamfoszkały w Gdyni 
przy ulicy śląskiej 51, korzysta 
jąc z po1dobi12ństwa nazwisk, 
podjął z Urzędu Pocztowego 
Gdynia 1 przesyłkę · pieniężną 
100 zł., które przekazane z.osta „ dla Swieckie,l!o. 

Obiad dla robotników na So CJJińcu 
) Zwolllionei załodze obierano prace 

KRAKóW. - W ubiegłą so· 
botę w po.łudinie z okazji za­
kończenia robót przy budowie 
kopca Marszałka Piłsudskiego 
na Sowińcu kierownictwo budo 
wy kopca podejmowało wszyst­
kich zatrudnionych robotników 
wspólnym obiadem u stOp kop· 
ca. 

N a ol>tad robotniczy w łmłe· 

niu wojewody krakowskiego 
!;)rzybyli: naczelnik wydz. spo* 
łeczno-politycznego . Muchniew· 
ski oraz wiceprezydent m. dr. 
Stanisław Klimecki. 

Do zebranych robotników 
przemówił kierownik budowy 
mjr. Styczytiski, dziękując im za 
wytrwałą pracę przy budowie 
kop~a, no czym nacz. Muchniew 

ski w imieniu p. wofewo<ły za· 
pewnił. robotników, że p. woje­
woda czuwa nad tym, by po 
zwolnieniu z pracy na Sowiń­
cu dostali zatrudnienie przy łn 
nych budowach. · . 

Poza tym jasną jest r2'eczą, ne do intensywnego rozwinię­
łi utrzymywanie stałego, wytę- cia motoryzacji. Obszary naf~o­
toneg.o ruchu pomiędzy dalej we zapewniają nam niezależ.· 
let21.cymi miejscowościami, za- ność od zagranicy. Wielkie za­
tHasowuje w wielkim stopniu pasy kal'ilienia łatwo· dadzĄ się 
linit kolejowi\, powodując o- zużytkować na budowę pięk­
pctnienia i nieszczęśliwe wy- nych szos i autostrad, jakie 

padkL Posuwający się, czy też ---------·••c&1111--IR!!m1•·•---------------------= l;•i:~~~F~ Za.lobne m~rsze ,,•111ogów ludu·· 

Po przemówieniu p. wicepre- . 
zydenta miasta Klimeckiego je­
den z robotników w imieniu 
swych towarzyszy zapewnił 
przedstawicieli władz, że robot­
nicy. doceniając znaczenie opie· 
ki nad nimi, zawsze. będą wytr4 

wale pracować dla Polski. 
pod nieprzeniknioną z góry o- li ft 
stz:St~~s:~~fe s~m~~~:· tego lnfcjatar audrci: ialallnej PO WJroku na Zinow~ewa odnalezionr 

Przedstawiciele władz pozo· 
stali wśród zebranych robotni­
ków przez dwie godziny . . ostatniego usunęło w wielkiej 

mierze- te niedogodno5ci. 
smc DROGOWA. 

Sam fakt posiadania dużej ilo 
§cl samochodów nie rozstrzyga 
jeszcze o wszystkim. Aby speł­
nia6,·one mogły swe ważne za· 
daltie zachodzi jeszcze potrzeba 
rozbudowy na wielką skałę 
sieci dróg bitych. Jest to kwe­
stia ści~le z zagadnieniem mo­
toryzacji związana, dlatego też 
pbwinno -się zwrócić na nią 
szczególną uwagę. 

PROGRAM PRACY. 
Przystępuiąc do moto·ryzowa· 

nia kraju, zastanowić się trzeba 
nad programem tei pracy. Je· 
śli cliodzi o zwiększanie liczby 
pojazdów silnikowych brać trze 
ba przede wszystkim pod uwa­
gę dwie istniejące obok siebie 
ewentualności: użytkowność 
samochodu w życiu pokojo­
wym· i w . czasie wojny. Zagad­
niet:ł.ia te połączone są bardzo 
ściśle. Zdajemy sobie doskona­
le sprawę z tego., iż w razie u­
wikłainia się w zbrojny konflikt 
z którymś z państw ościennych, 
cały samochodowy tabor pry· 
watny przejęty zostanie przez 
wojsko i przeznaczony do służ­
by w szeregach. 
Każda z wytwórni czy fa­

bryk, prottlukuj-ących samocho­
dy, musi więc uwzględnić w 
swej wytwórczości przy~a­
tność wypuszczonej na rynek 
maszyny . dla celów worsko­
wych, zwłaszcza jej wytrzyma­
łość. 
· ·NIEMCY PRZYKŁADEM. 
-· Przykładem właściwej <><:en y 
tego zagadnienia jest III Rze­
na. F a.bnrki memieckie; 11oszłY. 

MOSKWA. - Główny wino- diowym. 'komisja do 'rmpatrzenia 
wajca nadawania w kijowskim ZMtała wyłoniona specjalna snrawy. . 

tej Obiad zakończył się wspólną 
folo grafią. 

radio marszów żałobnych po wy •-..-..-----·--=••--------------„11111------------­~okach w sprawie Zinowiewa i 
Piatakowa. DołgiD.1 został wy­
hyty i aresztowany. Areszto­
wano również zastępcę przewoe­
dniczącego komitetu radiowego 

Sprawa kolonii dla Polski 
w Kijowie Razmadiłowa. 
Okazało się .. -:iakże, że kierow 

wcbldz·c z1cz1• na forum miedz1narodowe 
nik wydziału kulturalno-oświa- PARYŻ. „Le Petit Pańsden" 
towego w centralnym komitecie ogłasza artykuł o i„gadn~eniu 
1lartii Czerwonyj i instruktor populacyjnym w Polsce. 
Kawicki tuszowali działalność I Przypommaft.c wystąpiooie 
,.wroisów ludu" w komHecie ra· I d.ttl w patcl?iemtln: 1936 r. 

w Gene.wie w sprawie umożli· 
-meni.a emigracji krajom prze­
ludnionym, pismo stwlerd.t.a, że 
problPm ten niesłychanie głę­
boko Interesuje r.ałą opinię pu-

bliczną polską. 
Regularnie co roku przy oka 

zj1 święta Morza, L. M. i K. 
głosi na setkach transparentów 
haslo silnej marynarki i koto- , 
nij. 

StrasznJ poiar·w Warszawie Każdy obywatel Rzeczypo;- ·· 
sipolitej Polskiej jest przenikni'ę 
ty do głębi ideą, że Polska, po· 
siadająca 35 milionów miesz- -
kańców ze swą ludn.Q5cią niesły 
chanie gęską, ze swym włoś~. 
ciaństwem, cierpiącym na brak . 
ziemi, ma więcej pra,w niż ja­
kikolwiek inny kraj w Europie 
do domagania się terytoriów 

Splon~ło doszczętnie 8 składów opałowych 
W dzieLnicy powązkowskiej w blaskiem czerwonej łuny, pło­

W ar.sza wie wybuchł wie cz. o mienie płynęły na kilka pięter 
godz. 9.40 g.roźny pożar. Zapalił w górę. · 
się ko:plpleks drewnianych bu- Pra<:ownicy tych składów nie 
dynków na terenie dawnych zdążyli wyratować swego mie­
miejskich składów opałowych nia, zaledwie ten i ów zdołał po 
przy ulicy Dzikiej 8, 10 i 12. rwać coś w rękę i uciekał od 
Składy te w liczbie 8 naletały płomieni. Żar bvł tak wielki, że 
obecnie do kupców prywafnych dostęp do płonących składów 
Gńnfelda, Sztajnbauma, Wajn- był niemożliwy. Straż pożarna 
trauba, Goldberga, Sandera, Bi z trudem mogła przystąpić do 
renbauma, Złocistego i Białyka- akcji ratunkowej. Sytuacja była 
~ienia. niezwykle dramatyczna ze 
Pożar wybuchł z nieustalonej względu na sporą ilość drewnia­

dotychczas przyczyny w jednej nych domów w tej dzielnicy. 
z szop, w której zamieszkiwały Słynny „cyrk", czyli schronie­
rodziny służby wymienionych nie dla bezdomnych, był poważ­
skłaclów. Ze względu na łatwo- nie zagrożońy, został jednak u­
palny mateńał (wysuszone wsku „atowany. 
tek upałów deski) ogień rozsze- Zaledwie straż ogniowa rozpo 
rzył się błyskawicznie na wszy- częła akcję ratunkową, znalazło 
stkie, z)!ruoowane razem skła- się wielu chętnych spieszących 
dy desek. W ciągu kilku minut z pomocą, ale okazało się, że 
cała. dzielnica była oświetlona byli to .złodzieje, którzy usiło-

wali kraść uratowany częścio· 
wo dobytek ludzki. Szybko· jed­
nak na miejscu zjawiła się poli­
cia, która pod kierunkiem za­
stępcy naczelnika urzędu śled­
czego komisarza Makow::;kiego 
roztoczyła opi~kę nad miejscem 
objętym pożarem i męty zosta­
ły rozpędzone. Cały te.ren oto­
czony został kordonem policji. 

Wszelki ruch w okolicy z1stał 
wstrzymany. Od żaru popaliły 
się przewodniki telefoniczne i w 
dzielnicy komunikacja została 
przerwana. Przy gaszeniu ognic­
pracowały 'cztery oddziały stra· 
ży pod kierunkiem kom. Gey­
sztora. 
Składy wymienione obsługi-

dla szerokiej emigracji. ' 

się one również pastwą płomie­
ni. 

Wszystkie wymienione skła­
dy i zabudowania mieszkalne 
spłonęły doszczętnie. 

Bez dachu nad ~łową zostali: 
'"'.hana Futerman, Szvmon Pie­
trzyński oraZ' Leon, Józef i Ed· 
"'rard bracia Burzyńscy, z któ­
·vch każdy mbszkał oddz!- lnie. 

Straty olbrzymie. Do~aszanie 
· ..-l:t:-'7'""'" L....,.„r~1n Mn T't"'"::ł # 

wane były przez bocznicę kole- • ,.. • . 
iową od dworca Gdańskiego. Na Czr 1estes łZlonkielR 
bocznicy tej stały przy skła-1 l O p p · . 
dach trzy wagony naładowane • • • • -
odpadkami drzewnymi. Stały · 
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Tępienie 
hien licytacyjnyc\a w Piotrkowie 

Poruszana przez nasze pismo 
niejednokrotnie sprawa likwi­
dacji tak zwanych hien licyta­
cyjnych na terenie Piotrkowa 
znalazła nareszcie swoje roz­
wiązanie w energicznej akcji 
sądowo-policyjnej, która osta­
tnio miała miejsce. 
Należy uzupełnić poprzednią 

naszą wiadomość, że Szaja Zyn­
gier, znany kombinator licyta­
cyjny przy okazji nie powsty­
dził się od złodziejstwa bo bu­
chnął u p. S. zegarek. Wtedy 
go nakryfo. 

W imię prawdy należy też 
nadmienić, że Szlama Gelade 
nic wspólnego nie miał z tą 
kradzieżą i przez Zyngiera był 
użyty jako „parlamentariusz" 
w pertraktacjach pomiędzy Zyn­
gierem a panią S. 

Licytator „lord" też w tej 
sprawie nie brał udziału. 

Ziemniaki tr1acą 
witaminy 

Jarzyny, jak wiadomo zawie­
rają bardzo wiele witamin. Na 
podstawie najnowszych badań 
okazało się, przez magazyno­
wanie ziemniaków wielka ilość 
witamin niestety ginie. 

Gruźlica 
Żeby uniknąć niebezpieczeń­

stwa zarażenia się na gruźlicą, 
niebezpieczeństwa które czyha 
na każdym kroku, należy prze­
de wszystkim znać drogi, jaki­
mi najczęściej przenoszą się za­
razki z jednej osoby na drugą. 
Najczęstszą formą zarażenia się 

jest plwocina. Chory, spluwając 
na podłogę, na ziemię, nie zda­
je sobie sprawy z ogromu nie­
bezpieczeństwa, na jakie nara­
ża swoich najbliższych. Plwo­
cina padając na podłogę, na 
meble, osiadając w drobnych 
cząsteczkach na ubraniu, bie· 
liźnie wysycha po pewnym cza· 
sie i trzepaniu ubrania, okurza­
niu mebli, czy zamiataniu po­
dług zmienia się drobny pył, 
który później ludzie wdychają, 
wciągając w siebie miliony za­
razków. 

Innymi jeszcze drogami tra­
fiają zarazki gruźlicy do płuc 
zdrowych ludzi. Chory kaszle, 
kicha, mówi głośno, przy czym 
często nie zasłania ust dłonią 
nawet podczas kaszlu, albo ki­
chania. Przez usta chorego wy­
dobywają się wtedy niewidocz­
nie oczywiście gołym okiem, 
banieczki plwociny. Zawierają 
one zarazki gruźJicy i trafiają 
do płuc zdrowych, zarażając je 
chorobą. 

Zakażenie· to nazywa się kro-
p~kowym. . 

Kongres 
Księgowych Polskich 

Działając z upoważnienia Ra­
dy Głównej Zrzeszeń Księgo­
wych i Rzeczoznawców Księ­
gowości w Polsce, zrzeszającej 
16 organinizacyj zawodowych 
księgowych, Związek Księgo­
wych w Polsce zwołuje Kong­
gres Księgowych Polskich. 

Kongres odbędzie się w Ka­
towicach w dn. 31 październi­
ka i 1 listopada 1937 r„ pod 
hasłem„naprawy gospodarczej", 
i w tym też kierunku potoczą 
się obrady. Prace Kongres·u 
odbywać się będą w 3-ch Ko­
misjach: a) organizacyjnej, b) 
naukowej, c) zawodowej, na 
których będą wygłoszone refe­
raty, m. in„ z zakresu księgo­
wości i kalkulacji, księgowości 
i podatków, bilansu kupieckie­
go i podatkowego, oraz zaga­
dnień odpisów odpisów amor­
tyzacyjnych. Poza tym Kongres 
omawiać · będzie sprawy doty­
czą<;e wykształcenia i dokształ­
cania zawodoweg-o oraz rze­
czoznawców księgowości. 

W ramach Kongresu przewi­
dziane są uroczystości żłożenia 
wieńca na grobie Powstai1ca 
Sląskiego oraz poświęcenie i 
przekazanie Armii Polskiej sa­
molotu „Księgowy", ufundowa­
nego orzez członków Związku 
Księgowych w Polsce. 

W Kongresie mogą uczestni­
czyć wszyscy księgowi, rze-

W pracowni uniwersyteckiej 
w Upsali dokonano badań nad 
zawartością witamin w ziem­
niakach świeżych i konserwo­
wanych bardzo starannie przez 
zimę. I oto przekonano się, że 
zawartość witaminy C w świe­
źych ziemniakach jest 3 razy 
większa od zawartości witami­
ny tej w ziemniakach jaknasta­
ranniej przez zimę przechowy­
wanych. 

L • czoznawcy księgowości, perso-
0S0 W anie nel księgowości, prokurenci, 

książeczek premiowych 
P. K. O. 

dyrektorzy i właściciele przed­
siębiorstw, oraz wszystkie oso­
by fizyczne i prawne interesu­

Dnia 15 lipca r. b. odbyło jące się księgowością i zasada­
się w centrali P. K. O. w War- mi prawidłowego gospodaro­
szawie 45-te z rzędu losowanie wania. 
książeczek na premiowe wkła- Wszelkich informacyj o Kon­
dy oszczędnościowe serii I-ej. gre.sie or.az zgłos~enia przyj­

Po zł 1.000 otrzymują właści- mu1e Związek Księgowych w P. rzeciw nowym ciele następujących książeczek: Polsce, Warszawa, Złota 6, tel. 
8.953, 12.093, 22.081, 23.47ó, 266-00. 

obciążeniom 26.112, 32.962, 33.786, 35.329, 

P P 
· G ł Sł . 35.467, 33.303, 40.651, 41.823, 

. rem1er enera awo1- 43 337 
Składkowski ~rzyjął dnia. 13 . Książeczka premiowa serii 
b. _m. delegację praco~mczą, I-ej za Nr. 30.599 wylosowana 
złozoną z Prezesa Ogolnego 15 I 1937 r · l" z · 'k · . · · . - me zrea 1zowa-rzeszema pracowm ow pan- na. 
stwowyeh Sienkiewicza i Se-
kretarza D-ra Wł. Hekajłły o­
raz Viceprezesa Z. Gł. Zjedno­
czenia Kolejowców Polskich M. 
Budniaka. 

Delegacja przedstawiła wiel­
kie zaniepokojenie kół pracow­
niczych z powodu projektu u­
sta wy uposażeniowej i emery­
talnej, zaś wiceprezes Z. K. P. 
Budniak podniósł sprawę me­
moriału wniesionego przez Zwią 
zek Kolejowców Polskich, od­
nośnie zniesiesia podatku spe­
cjalnego. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Bałtyckie zawody 
konne 

Dnia 15-go b.m. po południu 
rozpoczęły się na Polance Re­
dłowskiej pod Gdynią Między­
narodowe Zawody Konne, w 
których biorą udział ekipy jei­
dzieckie: Niemiec, Łotwy, Szwe­
cji, Gdańska i Polski. 

Zawody te otrzymały nazwę­
Bałtyckie Zawody Konne. Będą 
one trwały od 15-go do 18·go 
lipca r.b. 

Tow. Piotrkow1ko-Sulejowskiej Kolejki Dojazdowej S. ł. 
Rozkład . jazdy ważny od 1.VI. do 31.Vlll 1937 r. 

POCIĄGI I 
3 I s 1 7 

8.45 15.30 I 20.1s • 
8.54 15.36 20.21 
9.00 15.45 20.30 
9,11 15.56 20.41 
9.20 16.G5 20.50 
9.34 16.19 21.04 
9.45 16.30 21.15 
~.SO 16.35 21.20 
9.55 16.40 21.25 '(f 

I POCIĄGI 
._s_T_A_c_J_E __ 2 j 4 I 6 I 8*) 

St. Piotrków 
p. Milejówka 
„ ' Starostwo 
„ Bugaj (na żądanie) 

St. Uszczyn 
„ Przygłów 
„ Sulejów 
p. Klasztor 
p. Tartak 

Il\ I 7.45 1 i.2s I 19.40 22.4s 
7 .36 11.20 19.30 22.39 
7.30 11.10 19.25 22.30 
7.19 10.58 19.15 22.19 
7.11 10.51 19.06 22.06 
6.59 10.39 18.54 21.54 
6.50 10.30 18.45 21.45 
6.40 10.20 18.35 
6.35 J0.15 18.30 

*) Pociąg Nr. 8 kursuje tylko w niedzielę i święta 
od 13 VI. 1937 r. 

• 

Trockiści 
W miejscowości Krasnodar 

w okolicach Morza Azowskie­
go organa G.P.U. wykryły „ko­
mórkę trockistowską" w re­
dakcji dziennika „Krasnoje Zna­
mia". Zaaresztowano cały skład 
redakcyjny oraz szereg pra­
cowników drukarni i ekspedy­
cji. 

VVyslawa 
wytwórczości polskiej 

W dniach od 19 września do 
10 października b. r. zergani­
zowana zostanie w Łodzi wy­
stawa pod nazwą: „ Wytwór­
czość Polska". W wystawie 
tej wezmą udział zrzeszenia ku­
pieckie i cechy rzemieślnicze z 
~ałej Polski. Na wystawie znaj­
dować się będą wyłącznie pol­
skie towary. 

Złodziei 
w damskiej garderobie 

W nocy na 16 bm. na szko­
dę Ratajczyk Sabiny i Hon­
kowicz Marii, zam. we wsi Za · 
!esice, Uszczyn, niewiadomi 
sprawcy skradli z mieszkania 
za pomocą wyjęcia szyby w o­
knie 3 poduszki, 1 jasiek. bie­
liznę pościelową i garderobę 
damską, ogólnej wartości 150 zł. 

Składajcie na FON 

!'va fali radiowej 

Zalotna pieśń na Śląsku 
F elklorystyozna audycja 

radiowa 

Co z tego wyniknit 
Paryż, t el. wł. - Jak. wiadc 

mo, we Francji komuniści ci, 
szą się daleko większą swobc 
dą, aniże li w ... ZSRR. 

9 czer liy<>a r .b . na zebran 
bojówej kornunistycznyc h w di 
mu Inwalidzk im, przy wód, 
franc usk iej komp arti i, Thort. 
w czasie dłu ższeg-0 przemó wi 
nia, ud z i elił n a stępujący ch. 
fprmac ji o rozw oj u swej part. 
pod skrzy dł:l mi rządami fron: 
ludowego. Dnia 31 Maja r. 
kompartia Frnncji liczyła 322.()( 
czynnychczłonków ,podczas gd 
rok temu - 134.000. 

Dziennik „Humanite" (po 
redakcją C ac hina) ukazuje s 
w nakładzie ponad 600.~ 
egzemplarzy. 

„Młodzież Komunistyczna" •L A~ czy 81.325 członków, a jej 0 
V A.,.... gan „Avant Garde" posiac t.OWY posiada 86.500 nakładu. 

PR ~ „U~~~ Mł.odyc~ Dziewcz 

Folklor polski, otaczany pie­
czołowitą opieką przez Polskie 
Radio zn ajduje w letnich pro­
gramach specjalne uwzględnie­
nie. Rad i osłuchacze mieli już 
możność do tej pory poznania 
s i ę lub przypomnienia sobie pie­
śni i melodyj z różnych dziel­
nic Polski. Tym razem t. j. dn. 
21 lipca o godzinie 16.15 kon­
cert poświęcony jest zalotnej 
pieśni śląskiej, najmniej może 
znanej radiosłuchaczom. Audy­
cję opracował Jerzy Lapgman, 
a wykona ją chór męski Sto­
warzyszenia Pracowników Mia­
sta Katowic, pod dyr. Leopol­
da Janickiego. 

i;>SZ~~~ Franc Jl w ciągu Jednego rol 
zBiz '~•·istnienia zdołał a zgrupow. '4 K' .A 17.000 członkiń, wydając wl 
· L A m y c 1g <> n w nakładzie 22.~ 

.;;..,....;;;;......;;;...;;;..;...;;....;;;......;,;;;;;;.;;..;;.;;;;....; egz em p 1 a rz y . (A. P .A.) 
Odpowiedzi na wielki konkurs 

radiowy 
Wielki Letni Konkurs Radio­

wy, którego uczestnicy mogą 
zdobyć samochód-limuzynę, wy­
cieczki do Paryża, wycieczki 
morskie i lotnicze, a wreszcie 
jedną z innych cennych nagród, 
z liczby 500 - wywołał olbrzy­
mie zainteresowanie i odpowie­
dzi napływają do Polskiego Ra­
dia masowo. 

Niestety wiele osób nie zro­
zumiało dobrze warunków kon­
kursu, i dlatego też odpowie­
dzi w znacznej ilości są myl­
ne. 

W związku z tym raz jeszcze 
podajemy, jak powinna wyglą­
dać odpowiedź na konkurs. O­
tóż odpowiedzi należy nadsy­
łać za pośrednictwem poczty 
zwykłych kartach pocztowych 
pod adresem: „Polskie Radio, 
Warszawa I, Mazowiecka 5, 
„Konkurs Letni". 

Na karcie należy podać naz­
wisko i imię abonenta, numer 
upoważnienia radiowego, urząd 
pocztowy, w którym odbiornik 
został zarejestrowany, a wreszcie 
nazwiska czterech pieśniarzy, 
występujących w audyc;jach kon 
kursowych w następującej ko­
lejności: 1) najbardziej lubiane­
go artysty, 2) nazwisko drugie­
go z kolei pieśniarza, 3) nazwi­
sko trzeciego artysty, 4) naz­
wisko ostatniego śpiewaka. 

Przypominamy, że w audy­
cjach konkursowych występują 
znani pieśniarze: T. Faliszewski, 
M. Fogg, J. Popławski i S. Wi­
tas, oraz że każdy abonent ra­
diowy może nadesłać na kon­
kms tylko jedną odpowiedź naj­
później do 15 września b.r. 

Piekarze mówiłl o chlebie 
przez radło 

W poniedziałek dnia 19.VII 
o godzinie 12.40 nada Polskie 
Radjo na wszystkie rozgłośnie 
kolejną audycję z cyklu „Od 
warsztatu do warsztatu" poświtt­
coną tym razem rzemiosłu pie­
karskiemu. W audycji tej za­
~iorą głos przedstawiciele pie; 
karstwa polskiego, którzy o­
świetfą z różnych punktów wi­
dzenia zagadnienia chleba, je­
go produkcji i związanych z 
tym spraw mechanizacji pie­
karń organizacji sprzedaży i t.p. 

Już komsomoł 
w niełasce 

Bardzo radykalnie rozpra~ 
się z towarzyszami komsotr.c 
cami z polskiego kołchozu u 
Mikojana {!), tow. Majdanik k 
respondent „ Try buny Radzie 
kiej", gdzie w Nr. 90 z dnia 
lipca znaj<;łujemy p.t.: „Beztro 
cy kierownicy komsomols~ 
obszerną notatkę, która międi 
innymi powiada, iż: „o pr 
organizacji komsomolskiej łt 
dno coś powiedzieć . Koma 
molsk a organizacja i je j czlri 
kowie nic bowiem nie ro~ 
Zato łat w i e j byłoby wylic 
czego komsomoł wsi Wójt111 
ce nie robi . A więc : organil 
cja komsomolska praG.uje 
rywczo, od zebrania do ze 
nia. Na zebraniach panują 
dy. Młodzież na zebrania 
przychodzi. Komsomolcy 
podnoszą s wego poziomu pe 
tycznego i kul turalnego, 1 

czytają książek. Oświata pG 
tyczna szwankuje. Od począb 
roku bieżącego ni~ wciągni 
do organizacji ani jednego 
wego członka. Nie dbają 
zresztą o wciągnięcie do km 
somołu nowej młodzieży.(A.P 

Zawiadamiamy naszych St 
nownych Prenumeratorów 1 

miejscowych, przekazująąi 
nam należność abonamentOI 
przez P.K.O., ie numer na111 
go konta został obecnie zml 
niony na: 602.480 
P. K. O. Łódi-prosimy zat, 
na poprzednie konto P. K.1 
141.734 nie wpłacać, gdyi wpl 
ty te będą przez P .K.O. zw• 
cane nadawcy. 

ADMINISTRACJA 
O raojonaliimie ... eromskiJ 

przez radio 

Żeromski brał żywy udzial 
tworzeniu ośrodków kultun 
nych w różnych dzielnicach kn 
ju. Ogłaszał rozprawy dotyc~ 
ce tego przedmiotu, wresz' 
w twórczości swej poruszał n 
po raz t~maty regionalistycw 

Jan Lorentowicz przed m 
krofonem Warszawy Il dn.19.\ 
o godzinie 33.00 przejrzy ca 
tę działalność wielkiego pis 
rza.w zwit(złym zarysie . 

KINO-TEATR 

Dawno niewidziany ulubieniec wszystkich Harry Piel 
,w emt>cjonującym pełnym grozy dramacie p.t. 

90 min. postoju 
KIN O -T EA TR 

Najbardziej emocjonujący film sezonu 
Poemat miłości, bohaterstwa i poświęcenia p.t. 

Braterstw.o krwi CZARY 
w r. gł. Harry Piell, Eliza Mollendorf i inni 

w P iołrlcowie 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz11tek o godz. 6 p.p„ w niedziele i ·Świi;ta o god>:. 4 po poł. „ ...... „„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ 

-PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
· z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

w r. gł. Brigida Horney, Willy Eichbergor Atilla 
Horbiger 

Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i .święta o godz. 4 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz rnil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gi 
, Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

„Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piot'rków Sienkiewicza 11 




